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gdzie wygłaszał odcz © 
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ROSZ 33 ŚR EE SA 
IRENA BELTLEY, 
córka miljonera amerykań- 
skiego, zrzekła się majątku 
ojca, poświęcając się karje- 
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Przed przyjazdem min. Barthou do Warszawy 


Rokowania pomiędzy rządem polskim a francuskim. — Francja żąda 
od Niemiec gwarancji bezpieczeństwa 


Paryż, 29 marca. |od poważnych śwarancyj jej wykonania studjują warunki zastosowania wspom- 
We francuskie ministerstwie spraw |i sankcyj w razie jej pogwałcenia, nianych paktów. 
zagranicznych czynione są przygotowa- Pozatem Barthou omówił z. min. Hy- Wreszcie ministrowie poruszli spra- 


dzy rządem francuskim i belgijskim. — 
Jeden punkt w szczególności nabiera 
specjalnego znaczenia, a mianowicie, by 


nia do rychłego wyjazdu min. Barthou| mansem zagadnienia, związane z wa- 
do Warszawy. Obecnie prowadzone są | runkami wykonania traktatu w Locar- 
negocjacje między rządem polskim a|no i działania paktu reńskiego. Pewne 
irancuskim w sprawach najbardziej ży-| rozbieżności co do interpretacji, raczej 
wotnych, a dotyczących polityki obu na | natury teoretycznej, niż praktycznej, 
rodów ma terenie międzyna zaznaczyły się w tym względzie mię- 


Po powrocie wczoraj z Brukseli, Barthou A LEA 


złożył sprawozdanie na rad 


zie mini- 
strów, gdzie oświadczył: iż doszedł do 
porozumienia z ministrem  Hymansem 
có do konieczności ujawnienia niebezpie 
czeństwa zbrojeń Niemiec, 

Zawarcie międzynarodowej konwen- 
cji rozbrojeniowej, mającej na celu prze 
szkodzenie wyścigowi eń, winno 
być zdaniem Obu ministrów uzależnione 
EEŃE= TO TWARZE ZET E o Łódź, 29 marca. 

(ig) Prace na tragicznem miejscu ka- 
tastrofy, na zgliszczach fabryki M. A. 
Wienera, trwają w dalszym ciągu bez 


Młoda mężatka 


Kontrola cen 
na targowiskach miejskich 


Łódź, 29 marca. 

(it) Jak się „Express“ dowiaduje, jit- 
tro na targowiskach miejskich urzędo- 
wać będą specjalne komisiej dólegowa= 
ne przez władze administracyjne dla 
kontroli pobieranych cen. 

Chodzi o to, iż jutro mamy ostatni 
dzień targowiskowy przed świętami (ig) Wczoraj późnym wieczorem na 
Wielkiej Nocy, a zazwyczaj w dniu tym ul. Ordona rozegrała się niezwykła sce- 
ujawnia się silna tendencja do podbija- |na. Ulicą tą powracała do domu młoda 
nia cen artykułów spożywczych. — By, mężatka Wanda Wierzbicka. Ulica Or- 
więc uchronić ludność przed wyzys-|dona jest jeszcze słabo zabudowana i na 
kiem okolicznych wieśniaków. komisje | długich przestrzeniach ciągną się tam 
administracyjne skrupulatnie będą ba-| puste pola i place. 
dały, aby ceny nie przekraczały obo-| , Gdy Wierzbicka przechodziła przez 
wiązującezo cennika. plac, nagle, pod wpływem silnego ciosu 
w głowę zadanego przez jakiegoś męż- 
czyznę zachwiała się i uadła. W tym 
momencie z ciemności wyskoczyło jesz- 
cze kilku osobników, którzy rzucili się 
na nią. 15 1) Llysl]h HH>[||e| 

Napad był planowany: Nieznani Osobni- 
cy zamierzali dokonać na młodej mężat- 
ce gwałtu, Ale Wierzbicka, silna į enert- 
giczna, natychmiast zorjentowała się w 


Łódź, 29 marca. 


Łódź. 29 marca. 

(ig) Wczoraj wieczorem na ul. Krze- 
,mienjieckiej miał miejsce wysoce tragi- 
„czny wypadek. Przez jezdnie zamie- 
rzał przejść w pewnym momencie 19- 
letni młodzieniec, syn kolejarza Tade- 
usz Tomaszkiewicz (zamieszkały ulica 
Gwiazdowa 6). Już był przy przeciwle- 
|głym chodniku, gdy nagle z za węgła 
wyjechało w pełnym pędzie auto, 

Tomaszkiewicz zauważył niebezpie- 


STOP!!! 
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Świąteczny numer 


PANORAMY 


już się ukazał. 
Żądać wszędzie. 
CENA numeru 


20 gr. 
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Berlin, 29 marca, 
(PAT) Z okazji wielkiego piątku bi- 
skup ewangielicki Rizeszy Neumueller 
wydał do pastorów orędzie, w którem tłu 
maczy m.in. że nowoustanowiome mini- 
sterstwo duchowne nie mogło ogłosić am 
nestji dla elementów, zwalczających ofi- 
|cjalną politykę kierownictwa kościelne” 
go, gdyż zostałoby to wyzyskane dla 
nowej akcji kół opozycyjnych. 


państwo, uzyskujące takie gwarancje, 
miało zapewnienie, że państwo gwaran" 
tujące może w razie potrzeby przyjść 
możliwie najszybciej z pomocą. W tych 
warunkach postanowiono, że kompe- 
tentne osobistości obydwu krajów prze- 


przerwy. Od wczorajszego popołudnia 
rozbierane są pozostałe mury fabrycz- 
ne, które grożą zawaleniem. Równo- 
cześnie wywożone są gruzy, gdyż cią- 


stoczyła walk 


+ 


z wzbrazszkicazmi Kiórzy chcieli ma miej 
dokonać £w aži 


niebezpieczeństwie. Gdy pierwsze oszo- 

łomienie, wywołane ciosem w głowę 

o. zaczęła się zmagać z napastni" 
ami. 

Mimo, że było ich kilku, dzielną kO- 
bieta skutecznie stawiała wszystkim 
czoło, wzywając równocześnie pomocy. 

Nie ulega wątpliwości, że wkrótce 
musiałaby ulec przeważającej sile. Ale 
krzyki jej zwabiły jakiegoś spóźnionego 
przechodnia, który natychmiast pośpie- 
szył jej z pomocą, 

Napastnicy zbiegli. Młoda kobieta, 
wyczerpana podnieceniem j raną w gło* 
wę, Padła wówczas 'zemdlona na ziemię. 
Wezwano do niej pogotowie, lekarz któ- 
rego, po nałożeniu jej opatrunku na glo- 
wę, odwiózł ją do domu. 


io.leimi meżczyzna 


pod kolami samochodu 


czeństwo i zerwał się do ucieczki. By- 
ło już jednak zapóźno. Szofer, mimo ha 
mowania wozu, nie zdążył zmniejszyć 


szybkości i auto uderzyło Tomaszkie- | nikó 


wicza w bok, rzucając go pod koła. 

Do ciężko ranego wezwano pogoto- 
wie. Tomaszkiewicz odniósł szereg po- 
ważnych obrażeń ciała, między innemi 
kilka głębokich ran głowy. W. stanie 

janym przewieziono go do szpitala. 


Ronflikt w kościele ewangielickim w Niemczech 


wzywa opozycyjnych pasio- 
w do zaniechania walisi 


Podjęto natomiast kroki, umożliwia- 
jące restytucję funkcjonarjuszy urzędów 
kościelnych, którzy zobowiązują się do 
powstrzymania się od polityki w łonie 
kościoła. Orędzie zwraca się do opozy- 
cyjnych pastorów ewamgielickich z o- 
strzeżeniem przed zagadnieniem konflik- 
tu w łonie kościoła ewangielickiego, co 
w masach ludności wzbudza tylko: uczu- 
icłe rozgoryczenia. 


a aa aau 


wę stosunków ekonomicznych pomię* 
dzy obu krajami. Francja i Belgja są 
wzajemnie najlepszymi klijentami. Jest 
więc zupełnie naturalne, że Belgja otrzy, 
muje od swej sąsiadki bardzo szerokie 
ułatwienia gospodarcze. 


Poszukiwania zwłok zabiłych jeszcze trwają 


Obecnie rozbierane są pozostałe mury fabryki 
Wienera. —Stan zdrowia Jabłońskiej pogorszył się 


gle jeszcze istnieje nadzieja, że uda się 
wydobyć zwęglone szczątki ofiar I po- 
chować je, l 

Mimo kilkugodzinnych prac, do tej 
pory nie natrafiono jeszcze na spalone 
zwłoki, wobec czego zrodziła się hipo- 
teza, że na miejscu katastroży już nie- 
ma śladu po ofiarach. Być może, wskue 
teki straszliwego gnia, szczątki „zostały 
zupełnie spopielone. A 1 

Prace trwać będą bez przerwy w 
dalszym ciągu, dopóki cały teren nie 
zostanie oczyszczony. : 

Dziś na miejsce przybyła ponownie 
komisja śledcza z kierownikiem I bry- 
gady na czele, która ma za zadanie zba 
dać kto ponosi właściwą odpowiedzia!- 
ność za tak straszne skutki katastrofy. 

Ranni, przebywający w szpitalu, 
czuję się znacznie lepiej. Tylko stan 
jednej ofiary, robotnicy Jabłońskiej -po- 
garsza się z godziny na godzinę į istnie- 
je poważna obawa, że nie uda się utrzy- 
mać jej przy życiu. Dziećmi wszystkich 
ofiar zaopiekowało się towarzystwo 
„Kropla Mleka“, które przyjęło 7 dzieci 
do swego żłobka. ` 

Wczoraj wieczorem odbyło się ze- 
branie delegatów fabrycznych w związ 
ku zawodowym włókniarzy „Praca“, na 
którem przyjęto ostrą ręzolucię w spra- 
wie pożaru, W rezolucji tej wskazano 
na niestosowanie się szeregu przedsię- 
biorców w Łodzi do przepisów o ochro- 
nię pracy i zwrócono się do czynników 
miarodajnych, by zarządziły częstsze 
inspekcje w fabrykach i zabezpieczyły 
w ten sposób życie pracujących robot* 
w. 

Jak się nadto dowiadujemy, wszyst- 
kie związki zawodowe postanowiły, po 
znalezieniu szczątków ofiar, urządzić 
w dniu pogrzebu uroczystą żałobę 
wszystkich robotników w Łodzi, prze- 
rywając pracę w fabrykach na czas po- 
grzebui biorąc gremjalny udział w po* 
grzebie. Podkreślić należy, że dyrekcje 
większych fabryk już zgóry wyraziły 
zgodę na opuszczenie przez robotników 
pracy na ten czas- 


Aresztowania hitlerowców 
w Kłajpedzie 


Berlin, 29 marca. 
(PAT) Niemieckie Biuro Informacyj- 
ne donosi że litewska policja polityczna 
dokonała w. okręgu Kłajpedy nowych 
rewizyj, aresztując szereg osobistości: z 


kół miemieckich, m. ni. redaktora-niem, 


dziennika: „Memmler- Dampfbot", 


KE RZ 


tabaki, czy żucie tytoniu. 


AS + 


nie jest bynaj- 
mniej nowe. Od chwili eb jane Pad 
nia się tytoniu są to' kwestje, któremi 
zajmowali się nietylko sami palacze, ale 
nawet i parlamenty, Na temat ustosun- 
kowania się do wyżej wymienionych za- 
gadnień dane epeh się wielu wybit- 
nych mężów stanu, politykó i pisarzy. 
Słynna była, naprzykład, próba Fry- 
deryką Wielkiego, który postanowił 
PO co jest dla organizmu najbar- 
ziej szkodliwe, palenie fajki, zażywanie 
Wybrał on 
-trzech dziarskich żołnierzy ze swojej ar- 
mji i polecił każdemu z nich palić, wą- 
chać tabakę, lub żuć tytoń. Wszyscy 


ih UOA Bózyga „pozostawali pod ścisłą 
“kontrolą, Najpierw zmarł żoŁnierz, któ 


"ry palił, potem ten, który zażywał ta. 
~“ þaki a paa koniec żołnierz, który żuł 
tytoń, jest jednak najciekawsze — 
ży? dożyli sędziwej słarości, 
ryderyk Wielki był również nie- 
zwykle hojnym ofiarodawcą, Gdy zau- 
ważył, jak służący brał wielkie ezczypty 
tabaki z złotej tabakierki — podarował 
mu ją, oświadczając, że dla dwuch ta- 
bakierka ta jest stanowczo za mała, 
Natomiast 
do historji jako człowiek, który niechęt- 
nie częstował tabaką, Pewnego razu 
zapytał znajomego. 
— Czy zażywa pan tabaki? 
— Tak — Odpowiedział zapytany, 
— A ja ją kupuję — Oświadczył Rous 
seau i odwrócił się do swego rozmówcy 
tyłem. 


-1c Wszyscy palacze tytoniu winni być, 
i anglikowi | 
-«oBrinsteyowi, Był on posłem parlamentu 


w każdym razie wdzięczni 


angielskiego i wniósł projekt o wyzna- 


czenie specjalnych przedziałów w wa- | 


Jan Rousseau przeszedł , 


| ociężałych i powolnych zwierząt, da: 


mowoli cygaro, które upadło z głośnym | 


nęła niezwykła wesołość, która wzrosła | 
jeszcze najbardziej, gdy Nestroy zapytał | 
= mimo iż rola wcale mu tego nie na-| 
kazywała: 


Słynny generał niemiecki 


T 


apmediatow kolejowych dla palący 


pytany jaka jest różnica między zwie- 


rzęciem a człowiekiem — odpowiedział: 
„Zwierzę nie pali“, 

-Najbardziej słuszne będzie jednak po 
wiedzenie Du Bois-Reymonda: 

— O tytoniu myślę to samo co Voj- 


i ltaire o kawie; To jest trucizna, jednak 
— Świetne cygaro, ile kosztuje tuzin? | 
Moltke, za 


wolno działająca., 


Najbardziej inteligentne zwierzęta 


Koń, który... rozwiązuje zadania 
matematyczne 


(sb) Jakie zwierzę jest najbardziej in- 
teligentne? -Na pytanie to odpowiedział 
dr. Reid Blair, 
gicznego w Nowym Jorku, Dr. Blair 
jest jednym ż najlepszych psychologów 
„duszy zwierzęcej , i przez szereg lat 
badał inteligencję rozmaitych zwierząt. | 
Oto jak wygląda lista ułożona przez nie- 
go, składająca się z 10 najbardziej inte- 
ligentnych zwierząt: 

Szympans, orangutang, słoń, goryl, | 

aniem dr, Blaira, szympanse są 
najbardziej inteligentne, albowiem od- 
zmaczają się dużą pamięcia, rezolutno- 


Słoń jest najbardziej mądry spośród 
zastosować się do okoliczności, a schwy 
tany do niewoli prędko przyzwyczaja 
się do-nawych warunków=życia:t=—— - 

Słonia w każdym wieku można wys, 
tresować, "czego, naprzykład, ni 
powiedzieć o innych zwierzętach. Słó- 


į pływ publiczności był ZARY. Po. 


uczyć rozmaitych=sztuczek. 


można | 


nia w ogrodzie zooligcznym w Nowym 


yrektor ogrodu z00lo-|by odkładał sóbie „na zapas" łakocie, 


przyniesione mu w niedzielę, kiedy na- 
tem słoń zjadał te łakocie w . 
tek, gdy frekwencja była minimalna, 
Podczas badań „psychologicznych 
kota, psa i małpy, — ta ostatnia wy» 
kazała najwięcej inteligencji, Małpa za- 


wsze sama coś „wymyśli”, pies nato- 


|pies, bóbr, koń, foka, niedźwiedź, kto.| miast i kot mogą tylko powtarzać wy- 


uczone tzeczy, 
Do najbardziej 
słynny 


inteligentnych koni 


należał „Hans“ w Niemczech, 


į ścią, oryginąlnemi pomysłami, zdolnością | Zdołano go nauczyć liczenia, Uderzenia- 
jnaśladownictw i zamiłowaniem do óćwi- | mi'prawej nogi i wybijał on jedności, a 
| czeń sportowych. 


uderzenia lewej — dziesiątki. 

W ten sposób rozwiązał On niektóre 
działania matematyczne, 

Foki odznaczają się wielką pamięcią 
i w błyskawicznem tempie dają się wy- 
d ias hy pała 
zię natomiast uczą się po to, by potem 
zbierać Oklaski. Aplauz widzów  jęst 
dla nich jedyną nagrodą. — 


punung 
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Solna Fry una 


Za jeden błąd młodości 


nie można pokutować 
przez całe życie 


S. O. S. A. S. 25 we Lwowię, Drogi 
Panie, nie można bezapelacyjnie potę- 
ać młodej niedoświadczonej dziewczyn 
i, którą nie zły nałóg, a zwykła nie- 
świadomość pchnęła w ramiona męźczy 
zny. Nie należy jej potępiać tembar- 
dziej jeszcze, że sama przeszła z tego 
owodu całe piekło i, że cierpienia jej 
byajraniej się nie skończyły. Raz po* 
pelniony błąd mści się na niej i mścić 
się będzie całe życie, Nie można jed- 
nak wiecznie pokutować za raz tylko 
popełniony błąd. I dlatego niechże Pan 
chociaż nie czyni jej wyrzutów i stara 
się choć przez pewien czas złagodzić 
brzernię jej ciężkiego życia, Niech Pan 
da jej tę opiekę, której pozbawiona była 
w domu, niech jej Pan wpoi zasady mo- 
ralne, częgo nie dał jej dom rodzinny, 
aby dzięki tym zasadom, cokolwiek się 
z Wami w przyszłości stanie, mogła się 
skutecznie oprzeć wszelkim pokusom 
życiowym. asza wielka miłość, która 
zamieniła się w morze udręczeń jedynie 
wskutek przeszłości Pana znajomej, dla 
niej samej jest większym jeszcze powo» 
dem rozpaczy, aniżeli dla Pana, Ona 
to bowiem zbie sobie sprawę, że przy” 
czyną cierpień Waszych jest tylko 
lekkomyślność, Nie chcę przesądzać 
sprawy i zgóry w ten czy inny „sposób 
zabierać głos na temat Waszej przy- 
szłości, obecnym bowiem stanie rze 
czy, nie Wy i nie Wasza świadomość, a 
4 oi Tyas serce bedzie miato 
os dec 


ydujący i ono Was  osądzi, 
Sipai jednak 


czemś ŻE pl ya aski 
być w rodzaju Opiekuna pańs 
zaajomej, niech się Pan troszczy o jej 
zasady moralne, o światopogląd i naj- 
wAkukakcie o jej zdrowie, które być może 
wymaga jeszcze Opieki lekarskiej, Mi- 
łość Pana może spełnić dobry uczynek, 
ratując lekkomyślną duszyczkę młodej 
dziewczyny z drogi zła i łów ate na 
którą " wskutek «waj snieświadomości 
wkroczyła. ; 

* Pani Rósa w Łodzi, 

weczko, źle Pani panone honor kobiety 
i ambicję. Ambicja kobieca oczywiście 


Droga dzie- 


Jorku można było, naprzykład, nauczyć 


| onie Koiowych da maly. ij MArKOłOMNe wyczyny „kobiety-muchy” 


"wówczas za swój Obowiązek przesłać mu «4 są / 
2 oablątkę” po jodad tólce. W Toral: „Numery“ które bezpowrotnie zniknęły z programów cyrkowych 


mie pozwala na narzucanie się mężczy- 
Źźnie, niemniej jednak nie jest powodem 
tego, aby kobieta, która popełniła błąd 


ta 


w ciągu kilku dni otrzymał Brinsley | 


(sb) 50 lat mija w roku bieżącym od; 


po sufitach znikła całkowicie z progra- 


5000 fajek. Jak wiadomo, sczasem wszy Założenia pierwszego „Varæte“, Jest to mów cyrkowych. Również nie została 


stkie rb, wprowadziły na kolejach 

Specjalne przedziały „dla palących”. 
Niezwykłym amatorem i zbieraczem 

fajek był proiesor Kopiileisch z Jeny, 


Uczniowie, znając jego upodobania, po-. 
stanowili mu raz spłatać figla, W czasie! 
prac wykopaliskowych w jednym z sta- 


rych grobów (eg podrzucili oni 
` porcelanową 

pisem: 

|) „Gaius Julius Caesar na amią 
ukochanemu profesorowi Kopitieisch f 


iku, jakiego do tego czasu 


lokal rozrywkowy, coś w rodzaju cyr- 
jeszcze nie 
było. Obecnie nawet współczesny cyrk 
nie jest „Variete“ w tym sensie, w ja* 
kim rozumiano go przed 50 laty, 
„Variete“ było czemś  pośredniem 
między cyrkiem a jarmarcznemi wystę- 
pami kuglarzy. Stworzono wówczas sze 


ajkę z następującym na-|reg perwszorzędnych „numerów“ ar- 


tystycznych, z których część przetrwa* 


tkęjła nawet do dnia dzisiejszego. Jedną z 


takich „sensacji“ była kobieta - mucha. 


Profesor uśmiał się z tego figla, jed- | Była nią „Miss Aime“. Dzięki specjalne- 
nak fajkę schował na pamiątkę, Swego| mu obuwiu z kauczukowym krążkiem 
czasu był wydany zakaz palenia papie- | potrafiła ona spacerować po suficie, 


"rosów i cygar na scenie, Gdy jednk ze 


Pierwszy artysta który usiłował rów- 


więcej powtórzona sztuką chwytania 


nie miała się do tego błędu przyznać, 
Niech Pani zawsze pamięta o tem, że 
każdy prawy człowiek, bez względu na 
płeć, winien mieć zawsze odwagę przy” 


kul armatnich, znani i 
Przed 50 laty popisywał się tem Dad podła jad o em A 
John Holtum, a jego świetnym a zara” j; srazi Pani, która wie, że niesłusznie 


zem ostatnim następcą był Paweł Spa* 
doni, berlińczyk z pochodzenia, Chwy* 
tał on kule armatnie z odległości kilku 
metrów od wylotu lufy. Również space 
ry po linie były wówczas w wielkiej 
„modzie“. WR pał 

Sławę zdobyła w tej dziedzinie Ma- 
ria Spelterini, która w ciągu 11 minut 
przeszła na linie rozciągniętej ponad 
wodospadem Niagary. Dziś wszystkie 
te sztuki poszły w niepamięć, a nowo- 
czesny cyrk posiada atrakcje zupełnie 

i i l 


sztuki wynikała konieczność zapalenia |nież zademonstrować tę sztukę — po-|innego rodzaju. 


-Gygara — 


lali ję się drewnianem 
i cygarem. 


czasie jednego z występów 


niósł Śmierć. 
Od tego czasu sztuka Spacerowania 


Tajemnica wędrującego jeziora 


Ostatnia wyprawaznakomitego podróż 
| nika i geograta—Sven Hedina 


(Gb) Jednym z najbardziej niestrudzo- 
nych badaczy, podróżników i geografów 
jest Sven Hedin, — W najbliższym czasie 
kończy Hedin 69 lat. Mimo to, do dnia 
dzisiejszego nie przerwał swych prac na- 
ulkowych. ' 

Od przeszło 40 lat podróżuje On po 
nieznanych terenach Azji. Ogółem spę- 
dził dr, Hedin 20 lat w pustyniach, mimo 
to jednak jest nadal rzeźki, pełen zapału 
do pracy i niestrudzony w swych poszu- 
kiwaniach, Dwadzieścia lat wędrówki, 
pelnej niebezpieczeństw i walki z ludźmi 
i przyrodą, to chyba dość. Sven Hedin 
uważa również, że najwyższy czas, by 
wypocząć wreszcie po tylu trudach, mi- 
mo to jednak nie zawahał się wybrać na 
jeszcze jedną wyprawę. | 

= Będzie to już ostatnia moja ekspe- 


dycja naukowa — oświadczył przed wy- 
ruszeniem w podróż. — Obecnie, wybie- 
ram się do niezbadanych jeszczę zupeł- 
nie terenów pustyni Taklamakan. Uwa- 
żam, że cały mój dotychczasowy doro- 
bek naukowy bylby niekompletny, gdy- 
bym nie odbył tej podróży. 

I znowu ruszył w kilkumiesięczną 
podróż w nieznaną krainę, Celem wypra 
wy Hedina jest jezioro Lobnor, Już raz 
ustalił on, że dziwny ten zbiornik wody 
wędruje w określonych odstąpach czasu. 
Na każdej mapie jezioro to znajduje się 
w innem miejscu, a tajemnicy wędrujące 


go stawu dotychczas nie ustalono. Poza |to też rodzina nie zwracała się do niego pfżysłał mu... 


wyświetleniem tej zagadki, Sven Hedin 
dokona badań atmosferycznych i ustali, 
jak wielkie są możliwości przeprowadze 


nia traktu przez pustynię Taklamakan. | 


`~ 


postępowała względem swego Edka i 
Crore obemiie wyrzuty Gumienla nie 
dają spokoju, niechże szczerze i popró* 
stii napisze do niego, że przeprasza gó 
za wszystkie dotychczasowe cierpienia 
i tchybienia, albowiem teraz dopier6 
zdaje sobie Pani sprawę z tego, że nie» 


słusznie względem niego mpostępowałś: 
sad EA można odpowiadać nå 
so serca i nie wolno lekceważyć ucził 
To się mści i dziś ma Pani tego 
najlepszy dowód. Jeżeli Pani Edek kó:* 
A ją wciąż jeszcze — nie będzie miał 
sił długo droczyć się z Panią i odezwić 
się, Jeżeli zaś jednak postępowanie 
Pańi zabiło jego miłość — wtedy trud» 
nó, Wówczas już musi Pani sama wy* 
pié piwo, które sobie Pani sama nawa* 
r a, 


Zamiast pomocy.. stalowa frumna 


MKiefudzki tzyn skąpeżo milionera w odpomice 
dzi na błaśafną prośńę ubogiego brata 
(sb) W małej wiosce irlandzkiej miesz | Wśruszający list do brata i prosić go 6 


kał ubogi wieśniak, John Danlown. Po- 
siadał on kilku braci i sióstr, którzy rów 
nież cierpieli nędzę, tak że z ich strony 
nie mógł spodziewać się pomocy. Tylko 


jeden brat Johna, który przed 25 laty wy |d 
Stanów Zjednoczonych, |$ 


emigrował do t 
dorobił się tam znacznego majątku. 


aon Po kilku tygodniach nadeszła £ 
eryki wielka skrzynia. Za przesyłkę 
ię zażądały władze celne 20 funtów. = 
Yizysc mieszkańcy wioski złożyli się 

biednego Danłowna i wykupili prze» 


ę. 
Jakież było jednak przerażenie Joli: 


Brat Johna był jednak bardzo skąpy, |ia, gdy przekonał się, że nieludzki brat 


o pomoc, — Niedawno jednak Danlown 


' ciężko zachorował. Musiał się on pod- 


dać poważnej operacji. 
Zdecydował się wobec tego napisać 


ę z nierdzewiejące 
„stali, Oburzona ludność wioski przeklina 
| dbecnie miljonera, który w tak okruiny 
sposób zadrwił sobie z brata, 


N BSD A 0  EJEDORESS WU! 


Wielka wojna ze szczurami w Łodz 


12-go kwietnia odbędzie się niszczenie gryzoniów w naszem mieście 
Akcja powinna być przeprowadzona planowo i racjonalnie 


Łódź, 2% marca. 
W Łodzi jest 607.000 szczurów. To 


bynaimniej nie żart. Nikt oczyjwiście nie | mach. Gdybyśmy zadali sobie trud i ce- 
zadał sobie trudu dokładnegoj oblicze- | mentem wyreperowali 
nia ilości tych szkodliwych / zwierząt, | grzebane dziury w murach domów, zale 
gdyż technicznie jest to niemożliwe, ale |piając w ten sposób kryjówki szczurów, |nowo i r 
faktem stwierdzonym prze uczonych |a w dodatku przedtem do 


morskiej, moglibyśmy się odrazu i bez 
reszty pozbyć tych szkodliwych zwie- 
rząt. 

Wskazanem jest, aby w tym roku 
akcja przeprowadzona była bardziej pla 
Inie, a niewątpliwie wy- 
kryjówek 'niszczymy wszystkie szczury w naszem 


bardzo ważna — to niezliczona ilość 
szczelin, dziur i pęknięć w starych do- 


wszystkie wy- 


jest, iż w każdem mieście tyle znajduje | tych włożyli odpowiednią ilość cebuli mieście, 


się gryzoniów, wiele mieszkańców. Mo- 
gą być pewne odchylenia, ale mniej wię- 
cej cyfry te zgadzają się z so'bą. 

Tak wielka liczba szczurów powodu- 
je poważne niebezpieczeństwio, Szczury 
są nietylko szkodnikami gosrjodarczemi. 
Niszczą domy, nadgryzają ściany, nisz- 
czą zapasy żywności, ale równocześnie 
są najgroźniejszymi bodaj rcz:sadnikami 
chorób epidemicznych. Gdy ;szczur do- 
stanie się do śpiżarni i pozostawi w niej 
swoje ślady — wówczas wszystkim, któ 
rzy z danej śpiżarni będą b rzpośrednio 
po tem korzystać, grozi jakieś epidemi- 
czna choroba, 

Stwierdzonem zostało- wfielokrotnie, 
że w tych domach i ośrodkąch, w któ- 
rych najwięcej szczurów się ;śnieździ — 
mieszkańcy najczęściej nara.beni są na 
zachorowanie. è 

I z tego właśnie względu,! rokrocznie 
organizuje się w Łodzi dzień walki ze 
szczurami, W dniu tym wszyscy właści- 
ciele nieruchomości muszą kjupić trutki, 
które zostają rozrzucone po +wodwórzach 
domów, Trutki te — cebula morska, po- 
siadają bardzo dziwne własności trujące 
— działają tylko na szczury, Zarówno 
organizm ludzki, jak i zwierzęcy, jest 
przed nim zabezpieczony. Maj to oczywiś 
cie wielkie znaczenie, 

W roku bieżącym akcja walki ze 
szczurami wyznaczona została na dzień 
12 kwietnia, Starostwo grochzkie w Ło- 
dzi już wczoraj wydało zar enie, by 
wszyscy właściciele nie ości zaw 
czasu kupili trutki i w oznaczonym dniu 


- porozrzucali je w obrębiesswqych posesyj: | ' 


Niewątpliwie akcja ta da pegvien- wynik, 
jak zresztą dawała każdego: roku. Ale 
w związku z tem należy poruszyć pe* 
„wien bardzo ważny SZCZEGÓŁ, 

„ Nie ulega wątpliwości, że gdyby ak 
cja przeprowadzona zostałał we właści- 
wy sposób, pozby szczurów 
raz na zawsze, Tymczasern rokrocznie | 
na pobojowisku zostaje 10C1-—200 tysię- | 
cy szczurów — reszta cieszjy się nadal 
dobrem zdrowiem i daje o sObie znać już 
w krótkim czasie. A poniegważ szczury 
posiadają dużą łatwość rozmnażania się, 
w stosunkowo krótkim czasie mamy w 
Łodzi znów taką samą ilość śryzoniów, 
jak dawniej. 


Cóż więc należy uczynił, by akcj 
dała całkowity rezultat? Otóż, fak Ae 
informują, największą wada; jest nierów 
nomierne rozrzucanie trutek. Włlaścicie= 
le domów czynią zgoła | niefortunne 
oszczędności, zakupując zbyt małą ilość 
trucizny. W rezultacie ne wszystkie 
kąty i dziury są należycie przygotowane 
na ntrwiecie szkodników. 'Druga rzecz 
GREG UMER AS A E 


Dokas nójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI — dziś, jutro i w sobotę 
teatr nieczynny. i 

TEATR POPULARNY — dziś, jutro i w sobotę 
teatr nieczynny. 


1 INA. : 
CASINO: — „Życie ' ywatne Blenryka VIII". 
GRAND-KINQ; — > ulłeństwa same je”. 
MUZA: — „Cień sżi-z zŚcia”. ZP 
ROXY: — „Burza g brzasku” 
CAPITOL — „Szalona noc jw Zoo“ 


CORSO — „Wyrok życia“ i „Płęskromiciel'* 

CZARY: — „Halka*. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Licytacja miłości". 

RAKIETA: — „Morderca. 

SZTUKA: — „Ostatnia carowa". 

ZACHĘTA: — I — „12 Krzesel"ł i Il — „Biała 

odaliska'*. f 

PALACE — „Świat należy do chbie..®” 

METRO: — „Parada Rezerw'stó w, 

„ADRJA: — „Parada Rezerwistów*, 

OŚWIATOWY: — I. „Żywot. cudhi i męka Chry- 
stusą”, IL „Quo Vadis*?.., 

I. P. S. — PARK SIENKIEWICZA — 
wa „Salon Warszawski” f 


| D E a e w ny nr e w, 


Wysta- 


Katastrofalne eksplozje znałedionyth pocisków 


Trzy tragiczne ofiary nieostrożności 


Krzemieniec, 29 marca. (swvch rodziców, spowodował wybuch, 
Krawczuk Sawa, mieszk. wsi Kusz- |arzęczem chłopiec odniósł ciężkie usz- 
lin, gm. Katerburg, pow. Krzemieniec, w |xodzenia ciała rak į twarzy. 
czasie rozbierania pocisku armatniego, Mieszk. wsi Konstantynówka. gm, 
znalezionego przez niego na polu, spo* | Niemowicze pow. Sarny, Michalewski 
wodował wybuch, wskutek czego po-jFranciszek, lat 15, znalazł w Sarnach 
niósł śmierć na miejscu. Jednocześnie |zapalnik od granatu ręcznego (niewypał) 
od wybuchu pocisku zostali lekko ranni |który zabrał do domu i usiłował roze-- 
Krawczuk Ignacy i Bereza Grzegorz, |brać. W czasie manipulacji, zapalnik eks 
mieszk, wsi Kusziin. plodował, odrywałąc  Michalewskiemu 
Mińczuk Grzegorz, lat 9, zamieszka” |trzy palce u lewej ręki, oraz zniekształ- 
ły na Surmiczach, przedmieście m. Dub-;cił 2 palce u prawej ręki. Ponadto z0- 
na, znalazł 3 zapalniki od granatów stał on lekko ranny w pierś, 
ręcznych. Podczas manipulacji w domu 


Dwie osoby zabite 


Tarnowskie Góry, 29 marca. |bard z Brzozowic. Został on przewie- 
Wczoraj wieczorem o godz. 8 na to*|zjony do szpitala, gdzie zmarł po doko- 
rze między Szarlelem a Rojcą zauwa- | naniu operacji. 
żył strażnik kolejowy jakiegoś mężczy- Na odcinku między Krupą Leśną a 
znę na dachu wagonu. Ponieważ myśŚ"| Tarn. Górami napadło na pociąg towa- 
lał, że jest to złodziej kolejowy, chciałjrowy czterech osobników. Na wezwa” 
go zmusić do ucieczki. Ten jednak nie | nie hamulcowego nie chcieli oni opuścić 
usłuchał wezwania. U pociągu, wobec czego hamulcowy strze 
Wówczas strażnik strzelił, raniącļ lit pięć razy. Jedna z kul ugodziłą nłe- 
męźczyznę w brzuch. Okazało się, że! jakiego Czesława Drożdża z Nakła. Po- 
rannym był przemytnik Henryk Hoch- niósł on śmierć na miejscu, 


Samobójstwo z rozpaczy po utracie siostry 


Inowrocław, 29 marca. |statnim czasie w ciężki rozstrój nerwo- 

(Wek) W wiosce Glinno Wielkie podjwy po samobójczej śmierci swej uko- 
Inowrocławiem, popełnił samobójstwo | chanej siostry, która popełniła samo- 
65-letni rolnik, Leopold Meyer. strzela-|bójstwo w ub. miesiącu, wieszając się 
jąc do siebie trzykrotnie z rewolweru.|nas tryczku w jego mieszkaniu. 

Wezwany lekarz dr, Drecki z Gniew Śmierć siostry odczuł tak głęboko, 
kowa, stwierdził już tylko zgon. Zwło-|że życie dla niego nie miało iuż żadne- 
ki zabezpieczono do przybycia włądz|go celu. Popełniając samobójstwo, po- 
sądowo - śledczych. szed w ślad za nią, $ 

Jak się okazało, denat popadł w O- 


| 


Znowu trzy wyroki | 
śmierci w Niemczech 


Berlin, 29 marca. 


(t) W Niemczech wykonane zostały 
trzy wyroki śmierci. Trzej komuniści 
Emil Schmidt, Piotr Hupertz i Otto Lu- 
kat napadli w dniu 20 czerwca 1932 r. 
na lokal partii hitlerowskiej pod Ditssel- 
dorfem i oddali szereg strzałów do hit- 
lerowców. Jeden z nich został zabity, 
a drugi ciężko ranny: Sprawcy napadu 
zostali schwytani, a sąd w Duesseldor" 
fie skazał ich na karę Śmierci. Ponie- 
waż skazanych nie ułaskawiono, wyrok 
został wczoraj wykonany. 


JA 
Nowy numer 
„Panoramy 


Już ukazał się i jest wszędzie do na 
bycia numer świąteczny „Panoramy . 

Nnmer zawiera bogaty materiał świą 
teczny, a nadto całe mnóstwo artyku- 
łów i feljetonów ze wszelkich dziedzin, 
Sport, film, literatura, sensacja, humor, 
rozrywki umysłowe — to wszystko da- 
je największy a zarazem najtańszy ty- 
godnik w Polsce — „Panorama . Tylko 


20 groszy kosztuje egzemplarz tego bo- 


gatego pisma, które jest w ten sposób. 
dostępne dla wszystkich. B. 


15 dyrektorów 
aresztowano w Sowietach 


Moskwa, 29 marca. 

(t) Na polecenie komisariatu do 
spraw ciężkiego przemysłu, aresztowa- 
no 15 wyższych dyrektorów i inżynie-- 
rów. Aresztowania przeprowadziło G 


P.U. Wszystkim osadzonym w więzie- 
niu zarzuca się niedbałe wykonywanie 
obowiązków i narażenie przemysłu So” 


wieckiego na wielkie straty. Areszto” 
wani staną wkrótce przed sądem. 


Wystawa w (Chicago 
będzie otwarta 28 maja 


Chicago, 29 marca. 

(t) W dniu 1 czerwca r. b. miała być 
ponownie otwarta wystawa: chicagow" 
ska. Obecnie dyrekcia przyspieszyła iej 
otwarcie na dzień 26 maja. Jak wiado- 
mo; wystawa została przedłużona na 
rok, ponieważ w pierwszym roku nie 
dała dochodów. Jednocześnie wydano. 
zakaz sprzedaży napojów alkoholowych 
na terenie wystawy. 


'Oszczędnościowe obiady- 


zniesione w Niem: ech 


Berlin, 29 marca. 
(t) Jak wiadomo, w Niemczech wpro- 
wadzono tak zwane „obiady w jednym 
garnku“. Wszyscy obywatele zobowią= 
zani byli jeść pierwszą niedzielę mie- 


sjąca obiad ugotowany tylko w jednym 


garnku. a zaoszczędzone w ten sposób. 
pieniądze przekazywać na pomoc 
bezrobotnych. Obecnie rząd niemie oki 
wydał zarządzenie, wstrzymuiące na 


dla = 


okres letni, a wiec od 1 kwietnia. nakaz - 


spożywania oszczędnościowych  obia* 
dów. 
UERZESTZPYEZERE OESTE SE TTRRNO ZO A 


Kina nieczynne w piątek i ssb '*7, 
Zarząd Zrzeszenia Teatrów  Świell- 
nych zawiadamia, że zgodnie z doroczną 
tradycją kinoteatry łódzkie nie 
czynne w dniach 30 i 31 b. m. 
Zarząd. 
UWIEZENEWZZZ TEZA HZOWO O ETPR07071 


Niezwykły wypadek 
w S$trzemieszycazch 
Sosnowiec. 29 marci 
Wczoraj rano wydarzył się w Strze- 
mieszycach niezwykły wypadek. 
Podczas manewrowania pociasieji 


wpadł pod parowóz pomocnik maszyne 


sty Jan Gebo. Szczęśliwym zbiegiem n- 
koliczności Gebo upadł między szybhw 1 
lokomotywa przejechała nad nim. n'e 
wyrządzając mu żadnego szwanku. 
Gebo przejął się tak tvm  wwn: 
kiem, że doznał wstrząsu nerwev ea 1 
musłano go Przewieść do szpitala: / 


st 


będą 


SE 


mn EXHXBRE9PS 


|Kubuś-detektyw i jego pies Medor 


m Nr. 88 


Codzienny film „Expressu“ z nagrodami. — Serja jedenasta 


Pawa autorskie zastrzeżone, 


Przez iunetę Kubuś patrzał. 
Gdy lecieli nad obłokiem, 
“Bo inaczej by nie dojrzał 
„Podiruwajca* gołem okiem. 


Pech jąkały. 


| Dyzio ma młodą, piękną żonę. 
| 
| 
I 


nej Złutki. 


l 


siał wyjechać na dwa dni do innego miasta, 


I, jak to 
zwykle bywa w takich wypadkach, jest o nią ` 
bardzo zazdrosny. Każdego ze swych przyjaciół | 
podejrzewa o to, że umizga się do jego powab- 


Zdarzyło się dnia pewiiego, że Dyzio mu! 


l życzeniom detektywa 

Los uczynił rychło zadość — 
Parasolkę spostrzegł nagle 

Hen, w przestrzeni — co za radość! 


Gdy samolot się przybliżył 
Kubuś dodał jeszcze „gazu“, 

Kot się przeląkł, bo nie widziaś 
Takich dziwów ani razu! 


Razo! Tu radjo? 


PROCRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIFJ 
POLSKIEGO RADJA, 
í CZWARTEK, 29 marca 1934 r, 
7.00—7.05: Sygnał czasu į pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze", 
1,05—7,25; Gimnastyka. 
| 7,25—7.35: Muzyka z płyt. 
1.35—7.40: Dziennik poranny, 
| Li jj Muzyka z płyt. 
| 7,55—8,00: Chwilka gospodarstwa domowego, 
8.00—8.05: Odczyt. progr. na dzień bieżący. 
| 8.05—11.40: Przerwa, 


H 


Bóg mu Świadkiem, że z wielkim smutkiem 11.40—11.50: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
i niepokojem opuszczał własny dom. Po dwuch !1-50—11.55: Wiadomości bieżące. 


dniach wrócił. I kogo pierwszego spotyka na 
| alicy?.. Swego przyjaciela Kajtusia. 


Kajtuś to porządny chłop ale ma jedną wa-' 12.30:— 


'11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa, 

| 12.05- —12.30 Muzyka popularna z płyt. 

-12,33: iadomoścj meteorologiczne 


| dę — troszkę się jąka. Ale nie zawsze. Tylko | 12.33—12.55: D. c. muzyki z płyt. 


wtedy, zdy mówi. 
— Ser.. serwus, Dy.. Dyziek.. Co 
S. s, s, słychąć? 
— Dziękuję ci... — odpowiada Dyzio, przy- 
_glądając mu się ujonfnie. — Nie źle... 
— Jak twoja szanowna m.. m.. małżonka?., 
| — Dziękuję cl... 


j 

| — Bu, byłem u w... Wa, was w, w... WOZO} 
 raj,. Ciebie nie b... b, yło w domu, W,. wy- 
| obraź sobie, że z,.. zastałem t., twoją ź,,, żoftę 


w łóżku z Ka Kon Ky; 
| Dyzio sponsowiał, 


— Z kim?!.. — ryknął przeraźliwie, chwy- 
tając go za gardło. 
— P.. puść!.. Leżała w łóżku z K., K.. 


EB 
EKG 

j Ale Dyzłe już nie słuchał. Jak oszalały rzu- 
cit się na přzyjaciela i począł go dusiś, 


wia odwiozła Kajtusia do szpitala 
Dyzio powędrował do domu. 


Fersy Zetom 


Przeckodrie rezdzłelili ich, Karetka pogoto= 


12.55—13,00: Dziennik południowy, 
13.00—15.25: Przerwa, 


C... CO] 15.25- 15.30. Wiadomości o eksporcie polskim, 


15.30—15.40: Komunikat lzby Przemysłowo-Han* 
dlowej w Łodzi. 
15.40—16.40. Koncert w wyk. Haliny Weynber- 

gowej (śpiew) i Bron. Rutkowskiego (o 

a 
16, 2%, Odczyt p. t. „Matka Celina Pok 

ka* — wygł. Irena Gombrowicz. a 
a EAZA 

Ale załóść wielka ogarnęła go ao drodze. 
Poczuł wyrzuty sumienia, Zawrócił do szpitala. 

— | poco-ć mi to powiedział? — czynił wy- 
rzuty obandażowanemu przyjacielowi, 

— K... kiedy ty n,. nie w., wiesz, co cl 
chciałem p,.. p... powiedzieć... 

— Mówiłeś przecie wyraźnie, że moja żona 
leżała z kimś w łóżku, tylko nie dokończyłeś 
nazwiska.. Powiedz, kto to był?!... 

— To nie b.. była żadna osoba... Ja tylko 
mówiłem, że twoja ż.., żona leżała w łóżku z 
k.. K., książką, 


5) 


Za ao siracono w Polsce kobiete... 


| ©:eie upiorneśs małżeństwa $aśników 


O godzinie 2-ej sąd udał sie na na- 
radę. Ó godzinie 4-ej sąd wyszedł ogła- 
 szając wyrok. którym małżonkowie Pa- 
nik skazani zostali na kare śmierci. — 
 Paśnikowa nieprzytomna padła na zie- 
| mię. 
- Sad w motywach wyroku stwier- 
dził. że wina każdego z oskarżonych 
jest jednakowa, a raczej winę Paśniko- 
wej należy uznać za cięższą. Tylko dzię 
kij niei udawało się mężowi wciagać do 
zasadzki ofiary. gdyż dziewczeta ma- 
jąc zaufanie do kobiety, nie przewidy- 
wały żadnego niebezpieczeństwa ze 
strony Paśnika. Będąc kobietą nie wa- 
hata się młode dziewczyny stojące na 
zaraniu życia wciągać w nastawione 
sidła, wiedząc, że nieszczęśliwa ofiara 
| zostanie w okrutny sposób zamordowa- 
| na. Zdawała sobie sprawę, że straszny 
mord ma na celu ograbienie biednych 
dziewczyn i pomagała w tem mężowi 
| ściągając z trupa ubranie i sprzedając je 
| następnie. W dwuch wypadkach trzy- 
mała ofiary w czasie mordowania. W 
tych warunkach nie zasługuje na żadne 
wztlędy. jako kobieta, i winna być ska 
zana na śmierć. 


WYKONAĆ... 


+ 


się do Prezydenta Rzeczypospolitej z 
prośbą o ułaskawienie. Panowało prze- 
konanie, że Paśnikowa może być uła- 
skawiona wobec zasady nie tracenia 
kobiet. O godzinie 11-ej wieczór nade- 
szła z Zamku odmowna odpowiedź. 
Tymczasem Paśnłka i Paśnikową u- 
mieszczono każde w  odosobnionych 
celach. . 
Paśnik zachowywał sie zupełnie 
spokojnie. Prosił, ażeby przyniesiono 
mu 50 papierosów i butelkę wódki. Te- 
mu ostatniemu żądaniu odmówiono. — 
O godzinie 10-ej wieczór Paśnik zasnął. 
Obudzono go, ażeby oznaimić, że Pre- 
zydent nie skorzystał z prawa łaski. Nie 
wywarło na nim to większego wraże- 
nia, jednak więcej nie zasnął, a na za- 
pytanie, czy życzy sobie pociechy reli- 
ziinej odpowiedział potakujaco. Do go- 
dziny 3-ej nad ranem siedział niemal 
nieruchomo i palił papierosa po papiero- 
sie. O godzinie 3-ej przybył do niego 
ksiądz, który pozostał pół godziny. 
Tymczasem Paśnikowa cicho zawo- 
dziła. Wstawała co kilka minut z pry- 
czy, biegała z kąta w kąt, padała znów 
na twarde posłanie i zaczynała głośno 
zawodzić iej przerażające krzyki bu- 
dziły grozę w sąsiednich celach. Wia- 


„Obrona obu oskarżonych zwróciła |domość o odrzuceniu przez Prezydenta 


16.55— 17.50: Audycja religijna, 
17 MP A Repertuar teatrów i komunikaty 


łódz 
i Pary Odczyt P t „Gospodarstwo świa- 


towe a my“ — w T. Łychowski, 

18,20—19.00: ransmisja Alii p. t. „Pa- 
nie czemuś mnie opuścił* — podług Gusta- 
wa ft 

19.09—19.05: Odczyt, progr. na dzjeń następny, 

195.05— 19.25: Rozmaitości. 

19,25—19,40: Odczyt aktualny, 

19,40— 19,47: Wiadomości sportowe, 

1947—19.55: Dziennik wieczorny, 

20.00—20.07. .Myśk wybrane“. 


20.02—20.15: Pogadankę 

prof. Stanrsław Ni 

20.15—22,49: Transmisja koncertu Religijnego z 
Filharmonji Warszawskiej, 

przerwie; Skrzynka  posztowa tech- | W 

encję bieżącą omówi i 


niczma — kor 
rad technicznych udzieli Wacław Fren- 


iel. 
22.40—23.00; Oktet Squirea — muzyka poważ- 
na (płyty). 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej i kom. policyjny. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


17.25. MOSKWA "(Stafim): „Otello“ — 
-opera Verdiego (Tr. z Teatru Wiel- 


kìego). 

20.00. "PRAGA. „Stabat Mater‘ —orato-| py 
rium Dworzaka. 

20.20, SOTTENS. Audycja pasyjna śą 
dyr. Henryka Opieńskiego. 


Dyżury seralanneni 


Dzić w nocy dyżurują nastę 

Sz. Jankjelewicza m E A E. rE 

(Limanowskieśo e Głachowekiośo (Naru= 

A dze 6), St. Ham S-ki SSe 50), 
Pawłowskiego r a 307), A. 

SEA. (Pomorska 91), 


podania o ułaskawienie podziałała na 
nią jak uderzenie gromu. Osłupiała, a 
potem zajęczała: 

— Za co mnie morduiecie. Czy czło- 
wiekowi nie trzeba przebaczyć. Prze- 
cież tak ja umrę, jako mordeczyni.. 

Sama prosiła o księdza. Wezwano 
do niej specialnie duchownego z poza 
obrębu więziennego, gdyż kapelan wię- 
zienny był u męża. j 

Ksiądz przebywał w celi godzinę. 
Kiedy wychodził Paśnikowa chwytała 
Zo za siitannę. Spowiedź podziałała na 
okrutną zbrodniarkę uspakajająco. Pro- 
siła o godzinie 3-ej, ażeby przynieść jej 
ciepłe palto, bo marznie. Naczelnik wię- 
zienia polecił wydać palto Paśnikowej, 
przechowywane w magazynach wię- 
ziennych. O godzinie 3-ei przybył do 
niej znów duchowny. 

O godzinie 4 nad ranem do cel obojga 
skazańców — małżonków przybyła po- 
licja, zawiadamiając, że trzeba iuż wy- 
bierać się w drogę, Paśnikowa opatuli- 
ła się w chustę, prosiła dozorczvnię, by 
pożyczyły jej szal, bo strasznie jest zi- 
mno. Ledwo wlokła nogami. 

Paśnika i Paśnikową umieszczono 
w jednej karetce. Paśnikowa przez całą 
drogę płakała, on palił papieros po pa- 
pierosie. Wreszcie karetka zaiechała do 
cytadeli. Tutaj już był w pogotowiu plu- 
ton żołnierzy. Eskortę stanowiło 20 po- 
licjantów. U wrót oczekiwał ks. Zy- 
gmunt Przyjemski, który odprowadził 
skazańców do miejsca Śmierci. 

Paśnikową prowadzono pod słupek 


ETIDA wygłosi — 


m oe a e oo e a ae e a a )_._ 


Kto obronn:qą wyidzie ręką 

Z tej pogoni wśród przestworzy? — 
Jutro wszystkim powie autor, 

Co niniejsze wiersze tworzy! 
(dalszy ciąg jutro). 


KarneciK talr kny 


TEATR MIEJSKI. 
Dziś w czwůrtek, w piątek į w sobotę z po- 
wodu Wielkiego Tygodmia przedstawiema Zā= 


ca 
W niedzielę: o godz, 8,45 oraz w poniedzia- 
łek po połudą udą lu i wieczorem kapitalna komedja 
DENY poniedzialek o. o godz. 12- baj 
o w 
ka dla dzieci „Pinokio* i 


ŁÓDZKII: TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18 į Piotrkowska 295), 

W pierwszy: dzień świąt, t. j w niedzielę, — 
jasa 1 eo ab. deae bada y Toż Poj 
arnym przy ullicy 
wienia: o godzinie 4,30 į 8.30 ia w 3-h 
w dugi SL? kie AA race 

drugi 4 |. 
2 kwietnia rb, iż jęz dA, 
4.30 i 8.30 0 Zi 


przedstawienia o , 430 18 
„Cnotlrwa Zuzianna* — Gilberta, a w ponie- 
działek, dnia 2 kwietnia również dwa przedsta 
wienia o godz, BACA — komedii „Figle 


Adwokackie A 4 


LEKARZ-DENTYSTA 


. KOPCIOWSKA 


, Lujan rado 
od 9—3 w domiu przy ul 


Gda Askiej 37 


tą 232-55, 
od Pic 


Pio trkowska 294 | 


(przy Górnym Rynku), 


pod ręce. Piaśnik usiłował ją uspokoić. 
Gdy mu się to nie udawało. zdobył się 
na makabryczny żart: 

— Nie płetcz stara, patrz o nas my- 
ślą, już szlaforoki nam szykują, 

Pierwszą rozstrzelano Paśnikową. 
Zawiązano jej oczy. W ostatniej chwili 
była nieprzytomna. Salwa z 12 karabi- 
nów i najokrutniejsza zbrodniarka w 
Polsce padła, zalewając się krwią. 

Paśnik trzymał twarz w rękach. 
Ten, który mordował obojętnie co kilka 
dni nieszczęsne ofiary — tego momentu 
nie móg! wytrzymać. 

Sprzątnięto ciało nieżywei morder- 
czyni — miejsce jej zajął mąż. Też dał 
zawiązać sobie oczy. Jeszcze iedna sál- 
wa karabinowa. Drugi upiór padł na 
ziemię. 

W ksigkize metrykalnej Cytadeli 
warszawskiej, jednej z naimutniejszych 
ksiąg metrykajlnych, jakie istnieją, gdzie 
rubryka urodzeń jest prawie pusta, na- 
tomiast rubryrka zgonów zawiera mnó- 
stwo pozycji, na str. 15-ej figuruje na- 
zwisko Paśnilków: 

„Józefa z Tlalarków Paśnik. lat 41 — 
czytamy. „Przyczyna śmierci: roz- 
strzelanie z wyroku sądu okręgowego". 
„Dzień i miejsce pogrzebu: Na stokach 
Cytadeli, 7. II. 1922 r.“ 

A obok widmieje nazwisko meża z po- 
dobnemi adnotacjami. 

Takie były ponure dzieje upiornego 
małżeństwa F'aśników i jedynej straco- 
nej w Polsce Niepodległej, kobiety. 

KONIEC. 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 
Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 


nego dnia, gdy siedział przed dwotcem, je- 
lo ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice ni 
może jednak narazie wydostać iska 
ewego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podizdca ją, ta mimo to posądzają 
go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na aaas om elo ye o ol 
cem jego jest brabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełną 


tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz: 
kiemu pomaga w tej walas. jage kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana iężniczką Cy- 
gona słynącą ze ewej niepospolitej urody. 
ardzo wielu mężczyzn odebrało sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere... W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
kochał się w miej do szaleństwa, poświęca- 
s: niej swą narzeczoną — -Stefcię.,. 
żnozka odtrąca go jednak od sebie. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 


LI 
t1%i 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ci ojca został jedynym ki oraa, wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku przystojny i 
zdobył również tytuł inżyniera. Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźącą Księżniczkę. 

Nie może o niej zapomnieć.. Pizypom 
niawszy sobie lednak, ile udręki zniósł 
przez nią jego ojciec, postanowiła zemścić 
się na Księżniczce i nie zwracać na nią 
żadnej uwagl. Jednakże pewnego dnia do- 
wiaduje się, że Księżniczka posada przed- 
śmiertny list jego olca. Udaje się do niej po 
ów list, lecz ona wyznaje mu swą miłość 
i oświadcza, że nie odda mu listu. dopóki 


dik je 8 mi m bakóc j 
= "odrziica stanowczo tę myśl, pamię- 
tajac o złożonej przysiędze, «= 
+: Księżniczka, doprowadzona do rozpaczy 
jego obojętnością, wysyła do niego pożeg- 
malny list ij nikt nie wie co się z nią stało. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek*, Kim jest ów tajemniczy Garbusek, 
nikt nie wie. 

Nieraz wyratował on już Chudzika z 
ciężkiej opresji. Jan prosi go, aby przybył 
do Polski i wyświetlił zazadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach... 

- Garbusek przybywa do Polski, lecz nikt 
nie wie w jakiem przebraniu, 

Podczas odwiedzin dawnego domu, w 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwaną 
znajomość z Falkiem, który był towarzy- 
szem jego zabaw dzięcięcych. Jan mianuje 
Felka „osobistym sekretarzem". Od pewne- 
go czasu prześladuje Jana pewien tajemni- 
czy żebrak, którego Felek ma wyśledzić. 

Sekretarką Jana w biurze jest również 
jego towarzyszka z lat dawnych — Wanda 
Łapińska, którą Jan kochał jeszcze, gdy był 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, 
by spoufalić się z hrabią, którego znała je- 
szcze z dasza. Podczas nieobecności Ja- 
na wydalono Wandę z biura, a na jej miej- 
sce przyjęto Marychnę awską. 

Jan starał się odszukać Wandę, lecz ona 
wyprowadziła się z dawnego mieszkania. 

Jak się okazało, Wanda wpadła w sidła 
niejakiego Szulskiego, zawodowego prze- 
mytnika, który pod pretekstem ożenku wcią- 
gnat ją do bandy, jednakże Felkowi po prze- 
zwyciężeniu wielu przeszkód i po niebez- 
piecznej walce z przemytnikami udało się 
Wandę uwolnić z rąk zbrodniarzy. Wanda 
wraca uszczęśliwiona do Jana. ' 

Tymczasem Księżniczka Cygańska po 
wysłaniu pożeznalnego listu do Jana wstę- 
puje do klasztoru jako „Siostra Teresa“, 
Pewnego dnia wezwano ją do niebezpiecz- 
nie chorego pacjenta. Pacjentem tym był 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. 

Rolicz wróg Jana, nawiązuje kontakt z 


ów ' ry go po 
Zawńdzki odwiedza również Janę 


klasztorze i przez nieuwagę zostawia plan 
kotłowni _ Toporskiego, e ma é 
e an Ta 

Jana nie namyślając się śpieszy na po- 


moc, 

Ślub Jana Toporskiego z Wandą Łapiń- 
ską odbywał 
miastem rozgorzała luna. Jana wezwana do 
telefonu. 

Hallo! — zawołał: 

Nikt nie odpowiadał. 


się z przepychem, gdy nad| 


LNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 
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Napisał 


— Hallo! — powtórzył głośniej, —ļ ska.. Straż nie wyciągnęła jeszcze! jakie wrażenie wywołał ten alarm..— 


Hallo!!... . 

Uderzył kilkakrotnie w widełki. Ktoś 
tam odezwał się, lecz ryk syreny zagłu- 
szył jego głos. 

Hallo!.. Tu Toporski przy telefo- 
nie... Kto mówił... Co się stało?... 

— Panie hrabio, tu portier.., 

Dalsze słowa znowu znikły w ogól- 
nym gwarze: 

Jan zieżył się cały...  Wystraszorńe 
oczy patrzyły w pustą przestrzeń... 

— Mówcie głośniej!.,. Co się stało?... 

— Kotłownia... Wybuch... Cała fa- 
bryka w ogniu... 

Jan cisnął słuchawkę, 

— Prędzej... Prędzej, dawać mi au 
tol... Boże!.. Fabryka w ogniu., Wy- 
buch w kotłowni... 

Wanda załamała dłonie. ' 

— Muszę tam natychmiast jechać... 
Ty idź na górę... — zwrócił się do Wan- 
dy. — Baw gości, Nie mów nic niko- 
mu... Boże... 

Służba w mig wypełniła jego rozka* 
zy. Po dwóch minutach zajechało auto. 
Jan narzucił futro i wybiegł na ulicę. 
Melonik nałożył w aucie, 

— Prędzej... — naglił 
Jedź pan szybko... 

Na ulicy było cicho. W miarę jednak 
zbliżania się do miejsca katastrofy wy- 
ozuwało się coraz większe podniecenie. 
Na rogach ulicy stały zwiększone poste- 
runki policyjne, wstrzymując wszelkie 
pojazdy, zdążające w tamtą stronę. 
W miarę możliwości ograniczano rów- 
nież ruch pieszy, przepuszczając tylko 
tych. którzy mieszkali w sąsiednich do- 
mach, 

Ze wszystkich okien wyglądały prze- 
rażone twarze, Na dachach stali ludzie 
z lornetkami. 

Szofer Jana musiał się legitymować 
na. każdym rogu. Ryk .syren stawał Się 
coraz wyraźniejszy, Auto zbliżało się. 
do miejsca pożaru... $ 

Rozlegały się trąbki strażackie... Pę- 
dziły w pośpiechu zielone beczkowozy:-. 

Padały Krótkie rozkazy oficerów 
strażackich i przodowników policji... 

Dalej nie można już było jechać, 
Auto zatrzymało się. 

Jan wyskoczył na bruk. 

Cała ulica zalana była wodą. Szo- 
ferzy beczkowozów dzwonili bezustan- 
nie, manewrując po jezdni. Co chwilę 
rozlegały się trąbki strażackie: Dzielni 
strażacy w kompletnym rynsztunku 0- 
gniowym uwijali się żwawo. staczając 
zacieklą walkę ze straszliwym żywio- 
łem. j 

Jan nie mógł przedostać sie na pod- 
wórze fabryczne. Popychano go na 
wszystkie strony. 

Ktoś nawet dał mu szturchańca 
warknął: : 

— Nie przeszkadzaj pan... 


— 


szofera. — 


wszystkich z tego piekła... Spójrz pan 
jak to wygląda... I pomyśl pan. że tam 
są ludzie... 

Komisarz wskazał na płonącą fabry- 
kę... Czerwone języki przedostawały 
się wraz z kurzawą gryzącego dymu 
poprzez wszystkie okna i przepalony 
dach. Przeraźliwy syk ognia i huki wa- 
lących się wiązadeł zagłuszały naijgło- 
śniejsze rozmowy, prowadzone na: fa- 
brycznym podwórzu. Zimne ciarki prze 
biegały mu po plecach, gdy uprzytom- 
nit sobie, że. te krwawe płomienie obej- 
mują żywych ludzi w swym bakchicz- 
nym tańcu. 

+ Więc jakże to-było?... — zapy- 
tał, z trudem opanowując zdenerwowa 
nie- - : ) 

— Nie moge panu: hrabiemu odpo- 
wiedzieć dokładnien a to pytanie... — 
W każdym razie wybuch nastąpił 
wśród okoliczności bardzo dramatycz- 
nych i tajemniczych... Dozorce fabry- 
cznego znaleziono związanego w dy- 
ŻUrce... 

— Więc to był zamach?.. 

— Prawdopodobnie... 

; Nowy wóz- strażacki wjechał. na 
podwórze. Ze wszystkich stron rozle- 
gły się trąbki strażackie. Na podwórzu 
powstał gwar. Po chwili rozległ się 0- 
głuszający huk. Jedna z bocznych ścian 
zwaliła się w gruzy... 

— Jeden ze strażaków został ran- 
tyl. — rozległ się okrzyk. 

Wszyscy rzucili się mu na pomoc. 
Wydobyto go z pod zwęglonych ru- 
mowisk. Ledwo oddychał. Zaopieko- 
wał się nim wezwany lekarz: 

Jan i kómisarz cofnęli sie na ulicę. 
Przyłączył się do nich jeden z oficerów 
gtęażackich. | xsaiómeś) ansi Jęyw — 
||| Wedle- dotychczasowych. rela- 
cyl +>ciągnął „dalej.komisarz;—>spra- 
wa przedstawia się następująco... O go- 
dzinie ósmej wieczorem przerwano pra 
cę w fabryce... Większość robotników 
opuściła gmach... Pozostała tylko ob- 
sługa nowej kotłowni i farbiarni. Nagle 
do jednej z sal wpada jakaś kobieta z 
rozwianemi włosami i wszczyna alam, 
wołając: — „Uciekaicie!.. Za chwilę 
nastąpi wybuch!!!*.. Łatwo zrozumieć 


sn 
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Wszyscy rzucili się do ucieczki... Pow- 
stała nieopisana panika... Ludzie tra- 
towali się wzajemnie przy wyjściu... 
Tajemnicza kobieta padła zemdlona na 
podłogę... Kilku robotników zlitowało 
się nad' swą zbawczynią i na rekach wy 
niesiono ją z fabryki... Gdy znaleźli się 
na podwórzu, rozległ się nagle wstrzą- 
sający huk i cała fabryka w jednej 
chwili stanęła w ogniu.. Kto nie zdo- 
łał się wyratować, został już tam na 
wieki... Dotychczas wyciągnięto dzie- 
sięć ofiar... Potem przekonaliśmy się, 
że dozorca fabryczny leżał w swej dy- 


Żurce związany... Usta miał zakneblo- 


wane... Ot, i wszystko... 
— A gdzie jest ta kobieta? — zapy- 
tał Jan. BZ 
— Leży w sąsiednim dómu... Ktoś 
się tam nią zaopiekował... 
— Czy mógłbym ją zobaczyć?... 
— Proszę bardzo... Możemy tam 
pójść... 


poszedł Jan. Weszli do wnetrza miesz- 


za kuchenką z podłogą. Na łóżku leża- 
ła zakonnica niezwykłej bladości... 
Jan spoirzał na nią i drznał... Księż- 


biego, uśmiechnęła się przyjaźnie i szep 
nęła: 


nie stało... 

Poczem znowu przymknęła oczy. 
Komisarz zbliżył się do Jana i zapytał 
szeptem: 

— Czy pan ją zna?... 

— Tak... To jest Księżniczka Cy- 
gańska, Jana Sołowerecka... 

W tei chwili wszedł lekarz Zbadał 
Księżniczkę i orzekł: 


parła słabym głosem. 

Przeniesiono ią do karetki, 

— Ta kobieta jest wielka bohater- 
ką... — rzekł komisarz. — Ocaliła ży- 
cie wielu robotnikom... 

— Jan nic nie odparł... Skinał tylko 
głową... 


Rozdział dwieście piąty 


Odwiedziny 


Księżniczka nie mogła zasnąć. Leża- | szedł?... 


ła w białej sali sama jedna. Pielęgniarka 
udała się na spoczynek. A ona mimo tak 
wielkiego wyczerpania, mimo tylu strasz 


i|nych przeżyć nie mogła zmrużyć oczu. 


Myślała... © czem?.., 


Przed jej oczyma  przesuwały się 


Zdawało mu się, że jest tu zbytecz- obrazy. Bohaterem tych wszystkich wi- 


ny, że tu wcale nie o niego chodzi, 
to nie jego fabryka... Tu chodziło o po- 
żar, o przezwyciężenie katastrófy... . 

Obcy ludzie przebiegali obok niego, 
wydawali rozkazy... 

Wreszcie Jan dostrzegł znajomego 
komisarza policii. 

— Witam pana hrabiego... Straszna 
katastrofa.. Dziesięciu robotników za- 
bitych... Kilkunastu ranpych... Dobrze, 
że to się stało o tei porze. kiedy obsłu- 
ga była zmniejszona... W przeciwnym 
razie straty były poważniefsze... A co 
nałciekawsze — przyczyna wybuchu 
dotąd niewyjaśniona... Nadkomisarz 
Bełza przesłuchuje pierwszych świad- 
ków... Takiego wypadku jeszcze nie mie 
liśmy... Dziś pierwszy dzień uruchomie- 
nia kotłowni?... 

— Tak... n 

— Możliwe więc, że mechanicy nie 
umieli jeszcze się obchodzić... ' 

— Wykluczone.. Próby wypadły 
znakomicie... Biedni robotnicy... Tak 
się cieszyli z tej nowej kotłowni... Czy 
znane są panu nazwiska zabitvch?... 

— Ktoś tam wynotował ich nazwi- 


|iego obecność... 
N 


że |dziadeł nocnych był Jan.. Jego wszę- 


dzie widziała... Wszędzie wyczuwała 
a myśl o tem, że katastrofa nie 

przyczyniła mu osobiście żadnej szkody, 

radość wielka wypełniała jej serce... 

Ktoś zapukał cicho do drzwi... Pod- 
niosła głowę... Drzwi otworzyły się i do 
pokoju szpitalnego wślizgnęła się jakaś 
postać... Jana przyglądała się jej bliżej... 
W mroku małej lampki, stojącej na noc” 
wym stoliku, nie może odróżnić kształ- 
tów. Wreszcie poznała... 

Serce zamiera z wielkiego wzrusze- 
nia.. Więc przyszedł do niej... Stoi przy 
jej łóżku... Wyciąga rękę.., 

— Witam panią... 

— Witam... — odparła, 

Chce coś powiedzieć więcej — nie 
może. Dławi ją coś w gardle. Przygoto- 
wywała tyle słów na to spotkanie, ge 
może teraz słowa wydobyć. 

— Pani zachowywała się jak praw- 
dziwa bohaterka... — mówi hr. Jan. — 
A skąd pani wiedziała, że ma nastąpić 
wybuch w kotłowni?... 

Spojrzała na niego z gorzkim wyrziur 

tem w oczach... ` Więc poto przy 


Żeby ją wybadać jak sędzia 
śledczy?... * 


Więcej nic jej nie ma do powiedze- 


nia?... à 
Spojrzała na niego i uwagę jej zwró- 
city frakowe spodnie, 
futra. 


ko... 

— Panu się pewnie śpieszy.,. — rze- 
kła z nieukrywaną ironją w głosie. — 
Ślub... Goście czekają... Żona.. Niech 
pan sobie nie przeszkadzą.. A sprawą 
mojego wykrycia zamachu zajmie się 
policja,- ; 

Zrozumiał, że przywitał się 


z nią 
nazbyt oschle.. 
bł 


Starał się naprawić 


— Dlaczego wstąpiła pani do klasz- 
toru? — zapytał cicho. 
Zdzi'wiło ją nieco to pytanie. 


niczka otworzyła oczy... Uirzawszy hra. 


— Jak to dobrze... że... panu nic się. 


wystające spód 


Komisarz udał się pierwszy. Za nim 


kania dozorcy. Pochyły sufit stykał się . 


x 6 masa „Ad — 
— Trzeba ją stąd zabrać... Jak się- *- 
pani nazywa?..: « ja a S aż lioa Série 
— Jestem siostrą Teresa z klasz- y 
toru „Szarych Siostrzyczek*,. — o0d- 


CZ | ot 


A 


I nagle uprzytomniła sobie wszyst- `> 


— Uważam, że tam jest dla mnie naj- 


odpowiedniejsze miejsce... Tam ludzie 
są inni... 

Przyglądał się fei z niezręcznie ukry- 
waną ciekawością. Bez szarego habitu, 
na tle białej pościeli wyglądała znowu 
łak dawna, kusząca Księżniczka... 

— A jednak pani się nie zaieniła.. 

— Zdaje się panu... Zresztą, nie 
mówmy o tem,.. Wszystko przepadło... 

— Życzę pani szybkiego powrotu do 
zdrowia... 

— Dziękuję... 


Dalszy ciąg jutro 


- 
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| Szpadlem zamordował człowieka 


Smiertelna nienawiść odpalonych konkKurentów.—Tra- 
giczny finał bójki z niedoszłym teściem 


Włocławek, 28 marca. 


Wydział zamiejscowy toruńskiego 

Sądu Okręgowego we Włocławku roz- 

patrywał, pod przewodnictwem sędzie- 

go Froma, sprawę karną gospodarza z 

| pod Osięcin, 49-letniego Wojciecha Pio- 

| trowskiego, oskarżonego o spowodowa- 

sj nie śmierci Wawrzyńca Banaszkiewi- 

cza, Banaszkiewicz został przez Pio- 

trowskiego poraniony szpadlem w gło- 

wę i szyłę i zmarł wskutek  odniesio- 
nych ran. 

Oskarżony Piotrowski 


jest ojcem 


ZA 


dwu córek, o których rękę ubiegali sięystry, grające hałaśliwie na różnych in- 

dwaj młodzi wieśniacy Kłos i Tomalak. | strumentach. 

Ponieważ konkurenci mieli złą opinię, a Zdenerwowany hałasem Piotrowski 

córki Piotrowskiego zaliczały się do | WYPACI z fuzją na podwórze i wszczął 

posażnych panien, oskarżony niezgodził | bójkę z Tomalakiem i Banaszkiewiczem, 

się na te małżeństwa. Po odebraniu mu fuzji, chwycił Piotrow- 
Rodzina Kłosa pałała z tej przyszy- |ski szpadel, zadając nim kilkanaście u- 

ny nienawiścią do Piotrowskiego, derzeń w tył głowy i plecy Banaszkie- 
W krytycznym dniu namówił Kłos | wiczowi. A 

i Tomalak kilku członków rodziny a m.; Na rozprawie przesłuchano 15 Świad- 

in. również tragiczmie zmarłego Bana- | ków. Sąd skazał Piotrowskiego na pół- 

szkiewicza, by zebrali się w domu Pio- | tora roku więzienia, 

trowskiego, gdzie: urządzili próbę orkie- 


Porzucona kochanka zdradziła mordercę 


| Krwawy finał trójkąta miłosnego. — Ponura tajemnica 
lasu w Krynicy wykryta po upływie roku 


| Nowy Sącz, 28 marca. 

| W ub. roku giośna była zbrodnia, do- 

| konata na osobie ogrodnika z Kresna 

śp. Alireda. Scilaka. Zwłoki Sotlaka zna- 

leziono w Krynicy-Zdroju w lesię obok 

i „Kopciowej”, jednak — mimo energicz- 
nych poszukiwań policii — nie udało się 
wykryć sprawców morderstwa. 

(i Przed kiikcma dniami na posterunek 

h policje zgłosiła się niejaka Marja Batoz, 

| która zeznała, że 

f zabójcami ogrodnika są mieszkańcy 


| Zbrodniarz 


Kraków, 28 marca, 

Donosiliśmy swego czasu o krwawej 
trągedji rodzinnej, jaka rozegrała się 
w Trzebionce pod Chrzańowem. Do za- 


| niieszkałej w tej wsi ze swą czteroletnią i 


córeczką, Emilją, Józefy « Koczurowej, 
przybył krytycznego dnia koło rodzi- 
| ny Gej wieczorem jej mąż, Antoni, Ślu- 
sarz kolejowy, zamieszkały stale w 
| Zwardoniu, aby przeprowadzić na miej- 
y scu starania o separację, Kiedy żona 
| oświadczyła, że pora jest na to nieod- 
f powiednia, Koczur dobyl rewolweru i 
| strzelil do żony, raniąc ją ciężko, Na- 
stępnie wybiegł Koczur z domu, chwy- 
cil bawiącą się tam córeczkę, pobiegl 
z nią kilkadziesiąt kroków w pole i tam 
| w oczach krewnych swej żony zastrze- 
| lit dziewczynkę, poczem rzucił w kie 
runku domu swój portfel, a sam obok 
| zwłok córeczki strzelił sobie w pierś. 
| 
| 
1 
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FESTENE 


Dziś i dni następnych! 


CENY MIEJSC: I seans 54 1 85 gr. 
nast. Ill 85 gr II 1.09, I 1.30. 


LECZNICA mim“ 


| Lekarazy specjalistów i 
Gabinet dentystyczny 
i GŁÓWNA 9, TEL, 142-42 


Przyjęcia na miejscu, Wizyty na 
mieście, pomoc akuszeryjna. 


Y Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy- 


| ki — Lampa kwarcowa. — Roentgen. 
Diatermia. 
PORADA 3 ZŁ. 
DOKTOR Dr. 
p 


H 


Narutowicza 9, I! piętro 
Tel. 128-98 


Różaner 


choroby 
(astma, 


A Choroby; weneryczne, moczopłciowa 


i skórue, 
| 


Przyjmuje od 8—10 rano | 8—8. 


Zastrzelił 4-lefnią 6 


| starania o separację i wniosła skargę o 


Dopiero wówczas odważyli się licznt alimenty, nie przeczuw. 


W rolach głównych: 

Tola Mankiewiczówna, Adolf Dymsza 
Władysław Walter i Stanisław Sielański 
Nadprogram dodatek dźwiękowy 


Godziny przyięć 6--7. 


POTRZEBNA dziewczyna do zakładniw podwórzu. Akumulatory ładuje, na- 
rowerów, Sienkiewicza 30, I. Kukuła lprawia i radioaparaty, 


Krynicy-Zdrój : cygan Toronty Siwak] ru, następnie wraz z Borochowskim za- 
i Michał Borochowski. ciągnęli trupa wgłąb lasu i zbiegli. R 

Batogowa była kochanką zamordo- | , PO dokonaniu morderstwa udali się 
wanego ogrodnika i jednocześnie żyła z | 19 Batogowej, gdzie 4 wódce F MU 
cyganem Siwkiem. Patajacy zazdrością | ZYC? bawili się wesoło, Po pewnym cza 
cygan, zaczaił się w towarzystwie aje- | 31€ POZycIę cygana Z kopnena A o 
jakiego Michała Borochowskiego w nocy | 3% | gdy 14 pewnego dnia porzucił, Ba- 
na „Kopciowej”, gdyż wiedział. że Sot- togowa udała się do policji i doniosła o 


a NU 4 dokonanei przez niego zbrodni. 
lak będzię amiędy wracał do domu Siva Watuzowa:i Bochotawski to: 
Gdy oczekiwany nadszedł, Siwak 


stali aresztowani i oddani do dyspozy- 
dał do niego kilka strzałów z rewolwe-lcji władz sądowych. 


o 


# 


skazany na trzy lata więzienia 

świadkowie tej sceny przystąpić do ofiar| giczne następstwa pociągną za sobą te 
tragedii. Wezwano policię oraz lekarza.| kroki, 

Ten stwierdził zgon dziewczynki; nato: Epilog tej tragedji rozgrywa się 


miast Koczurów odwieztono do szpitala, 
gdzie po długiem leczeniu oboje odzy- 
skali zdrowie. 

Nad Koczuręm roztoczono dozór po- 
cyjny i. po jego wyzdrowieniu areszto- 
wano go i osadzono w więzieniu w Kra- 
kowie, W wyniku dochodzeń stwierdzo- 
no, że Koczurowie pobrali się w 1927 r. 
Już wkrótce powstały między nimi nie- 
snaski, Koczur zarzucał żonie, że ma 
kochanką i kochanek teń jest ojcem 
dziecka, natomiast Koczurowa zarzuca: 
ła mężowi, że utrzymuje stosunki ze słu- 
żącemi. Doszło wreszcie do tego, że Ko- 
czur przeniósł się na stałe do Zwardo- 
nia i odtąd rzadko odwiedzał żonę i 
dziecko. Wówczas Koczurowa wszczęła 


wbęcnie przed krakowskim sądem okrę- 
gowym, przed którym stanął Koczur. 
oskarżony o to; że w stanie silnego 
wzruszenia zabił córkę i usiłować zabić 
żonę. Oskarżony z płaczem zeznał, że 
żonę kochał ponad-życie i nigdy jej nis 
zdradzał. Nie umie wytłumaczyć, jak się 
to stało, że strzelał. 

Trybunałowi przewodniczy s.0. S0“ 
lecki, wotują s.o, dr. Stuhr i ases. dr. 
Paleczny, oskarża prok. dr. Szewczyk, 
troni adw. dr. Schoenwetter. 

Sąd skazał Koczura na trzy lata wię” 
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Matki! 
Zapisujcie 
swe dzieci do 


„opi ls 


Dr. MED. 


AL. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE : 


Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 


wewnętrzne | alerskze (Gtłańska 37 "TABLETEK. 
pokrzywka. migrena, reü- 7 A || scan 
matyzm) Tel 232-55. przvimuie 7—8 wieczór. : E ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


BÓLE: ARTRETYCZNE, 


BATERJE 120 w. zł. 11.90 ulepszony| 
typ. wprost z fabryki, Piotrkowska 79 


2 


reczkg i zranił ŻONĘ ; 


Po popełnieniu zbrodni, Koczur usiłował pozbawić się życia. — 


R > KOGUTKIEM” 


ZUSUWA NAJUPORCZYWSZY 


BÓL GŁOWY 


MIGRENE, NEWRALGJĘ, 


BÓLE ZĘBÓW. 


GRYPE. PR ZEZIĘBIENIA 


STAWOWE, KOSTNE ~i T.P. 
PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 


| Poradnik? y? 


OZ. 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 29 MARCA 
Jest miłym jako przyjaciel, lecz groźnym Jako 

wróg. r 

Jego wielka wiara w siebie dochodzi aż do 
zuchwalstwa. W niebezpieczeństwie jest całko- 
wicie skupionym i zachowuje zimną krew — a 


ożywia go zawsze wielka odwaga. Dołącza się 
do tego nierzadko pycha I samowola. 


Dia swych przyjaciół jest bardzo oddany I 
wyświadcza Im chętnie przysługi. Potrafi być 
natomiast niezwykle groźnym wrogiem — ata- 
kującym bez wahania swego przeciwnika. 

Nadewszystko ceni wolność i samodzielność, 
Sam pragnie stawiać czoła burzom życiowym, 
gardzi wszelką pomocą i nie wysłuchuje rad 
innych ludzi, Nieustannie zajęty sobą — mówi 
chętnie o swych sprawach, okazuje dużo ego- 


izmu, Jest tak wyniosły że czuje szacunek tyl- 


ko dla samego siebie. 


Ma dużo dobrego smaku 1 zdrowego sądu 
o rzeczy — lubi układać projekty i plany, ale 
nie interesuje się szczegółami | ich wykonaniem, 
gdyż pragnie wszystko ujmować w liniach sze- 
rokich i zasadniczych, 

Jako korespondent niezawsze jest miły, bo- 
wiem styl jego listów jest krótki, dogmatyczny 
i przypomina nieraz rozkazy wojskowe. 

Dzięki swe] wielkiej pewności sieble 1 zuch- 
wałości — przeważnie osłąga w życiu dobre 
rezultaty. Gorzej jest, gdy musi służyć u kogoś. 
Staje się wówczas zarozumiały į hardy, a w ra- 
zie ograniczenia go i krępowania w czemkol- 
wiek — bardzo niespokojny. 

W sprawach pieniężnych jest szczodry I ma 
gest szeroki. Praktyczny — szybko orjentuje 
słę w interesach. Nie lubi osób stojących wyżej 
od niego — czy to pod względem moralnym 
czy umysłowym. Pod względem swoich wierzeń 
i przekonań — może okazywać wielki upór I za- 
ciętość. 

Kobieta urodzona dzisiaj — jest niecierpliwa. 
Nie lubi długiego życia, droblazgówych robó- 
tek lub wykańczania, Początkowo przygląda 
się bacznie całej sprawie, potem układa projekt 
— |.. czeka, aby ktoś za nią wykonał daną pra- 
cę. Najlepsze swe zdolności i talenta może zni- 
szczyć przez zazdrość — a mężczyzna — przez 
gniew | popędliwość. Dzięki tym wadom cha- 
rakteru nieraz tracą doskonałe okazje życłowe 


DNIA 28 MARCA URODZILI SIĘ: 


Król angielski Jerzy I, Pierre Simon marquis de 
Laplace — wielki matematyk I astronom iran- 
cuski; Jan Amos Comenius — reformator peda- 
gogji; Henri Gratien comte de Bertrand — mar- 
szałek Napoleona; Modest Pietrowicz Mussorg- 
skij — kompozytor rosyjski; Ingrid — królowa 
belgijska; Herbert FH. Lehman — polityk ame- 
rykański; Aristide Briand — ostatnio zmarły 
minister francuski; Saklatvala — przywódca 
hinduski; Ludwik Buechner — niemiecki przy- 
rodnik; prof, Tadeusz Leśniewski — znany fi- 
lozof oraz Charles Starrett — gwiazda ekrani: 


JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
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Ceny miejsc: I seans 54 | 85 gr.. nasi 
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H. SZUMACHER 


Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-682 
od 1 i pół — 4, 6—9 wiecz, w nie: 
dziele i święta od 10—l 


Ceny lecznicowe. 


Dr. J. NADEL 


akuszer -ancekolog 
Godziny przyjęć od 3—5 i 7-8 
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i Renan. 


éte 


Team A--Team B 2:2 TEM 


Treningowy mecz czołowych piłkarzy polskich w Krakowie 


W Krakowie rozegrany został w| 
środę, w godzinach popołudniowych tre- 
ningowy mecz piłkarski czołowych za- 
wodników polskich, przed ustaleniem 
reprezentacji na mecz z Częchosłowacją 

Drużyny wystąpiły do walki w nastę- 
pujących składach; 

Team A: — Albański, Martyna, Bu- 
łanow, Dziwisz, Cebulak, Szaller, Urban 
Matjas, Nawrot, Malczyk, Król. 

Team B.: — Koźmin, Pychowski, La 
sota, Kotlarczyk II, Wilczkiewicz, My- 
siak, Riesner, Artur, Smoczek, Pazurek, 
Niechcioł. 

-Team A gra] w dresach granatowych 
team B w niebieskich. Początkowa gra 
toczy się na środku boiska, jednak już 
w 6-ej min., po rzucie z rogu, zdobywa 
Nawrot główką piękną bramkę. 

Team A atakuje częściej i niebzz-| 
pięczniej, lecz Koźmin broni wspaniale, 

il-ej minucie udaje się niebieskim. 
wyrównać ze strzału Niechcioła. W tym | 
okresie wybija się wspaniałemi biegami | 
i ceńtrami 
B szwankuje, gdyż środkowa trójka po-| 
suwa się leniwie, a Pazurek jest w niej 
najsłabszy. 

Stan 1:1 utrzymuje się do przerwy. 

Po zmianie pól, miejsce Wilczkiewi- 
cza w teamie B zajmuje Kotlarczyk I, a 
Malczyk zamienia miejsce z 


Albańskiego, Jachimek, W tym okresie; 
śry grają doskonale ataki obu zespołów 
demonstrując piękne pociągnięcia. 

Wybijają stę inteligentną grą: Matjas 
i Artur. 

W 16-ej minucie z ładnej akcji, zaini- 
cjowanej przez Mysiąka, zdobywa Artur 
PR EDYsa strzałem drugą bramkę dla te- 
amu B. W dalszym. ciągu toczy się b. 
ładna gra. Obie pary obrońców oraz 
bramkarze ms wiele pracy. Wreszcie 
ładne podanie Urbana chwyta na poło: 
wie boiska Nawrot i minąwszy kilku za 
woóodników, zdobywa ładnym strzałem 
wyrównującą bramkę, 

Nates zaznaczyć, że w tym momen- 
cie został Nawrot skontuzjowany, a kil- 
ka minut wcześniej opuścił boisko rów- 
nież wskutek kontuzji Matjas, 

Z krzaki wyróżnić należy: Koź* 
mina, który grał chwilami wspaniale. — 
Niezły był również Albański. 

Z obrońców lepsza para: Martyna— 
Bułanow, aczkolwiek po drugiej stronie 
doskonałe okresy miał Pychowski. 

Pomoc w składzie: Kotlarczykowie— 
Mysiak, znacznie przewyższała linię po- 
| Bony w zeta ez: + a E EAE o A 


Lokata polaków 


w amatorskim boksie 
europejskim 

Międzynarodowa Federacja Bokser- 
ska (FIRA) przygotowała na najbliższy 
swój kongres, który odbędzie się w Bu* 
dapeszcie w okresie trwania mistrzostw 
Europy, obszerne sprawozdanie wraz z 
danemi statystycznemi, 

Według oficjalnej tabeli międzyna- 
rodowych spotkań w roku 1933 Polska 
znajduje się na piątem miejscu za Wio- 
chami (12 pkt. na 9 spotkań), Węgrami 
(10 pkt. na 6 spotkań), Czechosłowacja 
(4 pkt. w 5 spotkaniach) i Irlandja (2 
pkt. w jednem spotkaniu). 

Polska legitymuje się zwycięstwem 
nad Czechosłowacją w stosunku  10:6. 
Irlandja, znajdująca się przed Polską, ma 
też jedno tylko zwycięstwo, ale w lep- 
szym odniesione stosunku (nad Włocha- 
mi 12:4), 

Za Polską figurują: Niemcy, Danja, 
Finlandja i Austria. 


Honorowi członkowie 
Polonji warszawskiej 


W uznaniu zasług, położonych dla 
dobra klubu, tytuły honorowych człon- 
ków Polonji: zdobyli działacze następują 
cy: Slawa Szmidówna, płk. E. Więcko- 
gi mec. 

e, 


> Arturem. miejsce Kalinowski Józef 
Pozatem w bramce teamu A gra zamiast) radz, 


przew, WG, i 


Z napastników wyróżnić należy: Na- 
wrota, Matjasa i Artura. Zawiedli nato- 
miast zupełnie; Pazurek i Smoczek. 


Sport bokserski 


mocy z przeciwnej strony. | 


Spotkanie, które zgromadziło około 
1000 widzów, należało do b. ciekawych 
a gra stała na wysokim poziomie. -— Sę- 
dziował dr. Lustgarten. 


wśród sirzelców 


Wwopmańlch zawodów «p mmisirzosíwoæ 
. Ozeregu IV Zwwieęązłcu Sirzelecisieżśo 


W dniach 26 i 27 marca rozegrane 
zostały mistrzostwa bokserskie okręgu 
IV, Związku Strzeleckiego. 

W zawodach brały udział drużyny z 
całego Okręgu. Do zawodów stanęło 58 
zawodńików we wsżystkich wagach. 

Tytuły mistrzów i wicemistrzów zdo 
byli następujący zawodnicy: 

W wadze muszej l-sze miejsce Sze- 
felt Artur z Łódź-Pow., Il-gie miejsce 
Adamczyk Łódź-Miasto. 


W wadze koguciej I-sze miejsce Druż 


Urban, za to atak drużyny  biński Maksymiljjan Łódź-Miasto,, II-gie 


miejsce Kausz Otto z pow. Sieradz. 

W wadze lekkiej I-sze miejsce Smo- 
larski Władysław z pow. Kutno, Il-gie 
miejsce Chybowski Edward z pow. Łódź 

W wadze półśredniej |-sze miejsce 
Skrobek Józeł z pow. Łódź-Pow, Il-gie 
zpow. Sie- 


W wadze średniej I-sze miejsce Wy 
porkiekiewicz Franciszek z pow. Łódź- 
Miasto, ll-gie miejsce Tylman Bronisław 
z pow. Łódź-Pow. 

W wadze półciężkiej I-sze miejsce 
Błaszczyk Rómań źpoów. ż-Miasto, 
Il-gie miejsce Kosmalski Marjan z pow. 
Łódź-Pow. 

Drużynowym mistrzem Okr IV 
Z. S została drużyna z pow. Łódź-Mia- 
sto, STAŻ nagrodę przechodnią 
Kmdy Okręgu IV Z, S. 

Drugie miejsce zajęła drużyna Łódź- 
Pow. trzecie — Sieradz, 

Mistrzowie i wicemistrzowie otrzy- 
mali żetony, zaś pierwsze trzy drużyny 
dyplomy. - 

Wyeliminowani mistrzowie będą re- 
prezentować Okręg IV Z. S. na zawo- 
dach ogólno-polekich o mistrzostwo Z. 


IS. które odbędzie się w dniu 25, 26 i 27 


kwietnia w Brześciu n/B. 


Fucie sportowe $abjanic 


Bealerólewie Pabjanickiego Podokręgi Ł. 
O.Z.G.S., spowodowane dymisją dwuch prezo- 
sów w ciegu jednego roku, zostało w niedzielę, 
dnia 25-g0 marca b, r. zdaje eię b wrotnie 
zażegnane, dzięki interwencji Za ŁO.Z. 
G.S., który na dzjeń ten zwołał Ogólne Zebra- 
me wspomitinego Podokręgu, "celem. dokona- 
nia wyboru mowych władz. 

Z ramienia Zarządu ŁO.Z/GS. obecni byli 
D, p. Kościelski, I-szy wicepre- 
zes mgr. Szłern i sekretarz p. a Artate nutt se 
Reprezentowane były Kluby: ischender, 
Pabjanickie Stow. Gimnastyczne, Strzelodki 
Klub Sportowy I T,G. „Sokół“, brakło natb- 
miast zeszłorycznego mistrza Podokręgu Z.P, 
M.P. „Orłę'** i r ntanta. Burzy Pabjanickiej, 

Zebramie zagaił E Liebsch, poczem yo 
wodnietwo objął p. Scheter Erwin (Pabi. W. 


Wielki rozłam 


Gimnastyczne), 

Po przyjęcdu „suchego“ sprawozdania do 
zadwiendzającej wiadomości, wręczemiu dyplo- 
mu TG. „Sykół* za zajęcie I-go miejsca w 


Z. | zeszłorocznych mistrzostwach („Orlę'-mistrz nie 


raczył przybyć po dyplom), kara do 
wyboru nowych władz Pabjanickiego Padakrę- 
gu. Prezesem wybrano przez alkklamację p. Adol 
fa Szynka (Kruschender), wiceprezesem 
p, Dychfj (Sokół), sekretarz — p, W. 
esław (Kruschender), Wydział G, i 
p. Mastalerz (Kruschender), Wydział 
dziowskich — p, Nowak E 

der), skarbnik — p, Stefan (Pabj. 
nastyczne), kapitan | gospodarz — p Jurek, 


wołennicy ‘gier spa owąch m. Pabjanie 
ufają, że nowoobrane władze Podokręgu wezmą 
do pracy, 


se obecnie rzetelnie 


ppiżkcaursiciciha mnisiwzostww świata 
we Wieoszecia 


Organizatorzy finałowych rozgry* 
wek tegorocznych o piłkarskie mistrzo- 
stwo świata, Piłkarski Zw. Włoski, obli 
cza, że koszty organizacyjne wyniosą 
około trzech i pół miljona lirów, 

Związek Włoski wydrukował na roz 
grywki mistrzowskie miljon kart wstę- 
pu. Bardzo obficie ynęły zgłoszenia 
zagranicznych dziennikarzy na finałowe 
rozgrywki w Rzymie, a mianowicie: 400 
zgłoszeń zagranicznych i 300 — włos- 


kich. 

Finałowy mecz o mistrzostwo świata 
odbędzie się w Rzymie, na stadjonie 
Mussoliniego. Organizatorzy są zdania, 
że liczba stu tysięcy miejsc nie będzie 
wystarczająca .... 

Dochody z rozegranych meczów mi- 
strzowskich podzielone będą w ten 
sposób, że 70 proc. czystego zysku za- 
biorą organizatorzy, resztę — Miedzy- 
narodowy Zw. Piłkarski. x 


Reprezentacja szermiercza Armii 


rozegra dwa spotkania mana Weśrzecia 


Zaraz po nadchodzących świętach 
polscy szermierze udają się na Wegry, 


polskiej, dwa spotkania, 

Oba mecze odbędą się w Budapesz- 
cie, Pierwszy będzie oficjalnem spotka- 
niem armji obu krajów. Drugi mecz ro- 
zegrają polacy z zespołem Honved Pe- 
sti Vivo Club, 


Reprezentacja wąs polskiej wyjeż- 
|aża w składzie: kpt. da, „ Dobro- 
dzie rozegrają, jako reprezentacja armji |wolski, kpt. Suski, kpt. 


z. t. Malty 
sko i oficer rezerwy, p. Friedrich. Na 
czele zespołu stanie płk. Bałałan, 


Polacy wyjeżdżają z Warszawy 5-go 
kwietnia, a mecze swe rozegrają w 
dniach 6 i 10 kwietnia, 


Porażka tenisistów 


francuskich 
Zakończony został mi 1 
wy mecz tenisowy amatorów 
Stanów Zjednoczonych, 
New Yorku. 


' Mecz zakończył się niezwykłym suk | Pnolino. 
cesem rakiet amerykańskich, które wy- |winien być Carnera, jako mistrz świ 


grały mecz w stosunku 5:0. 
Francję reprezentowali: 


Mecz bokserski 


$chmeling—Paolino. 
W dniu 8 kwietnta zostanie roze- 


rancji i|orany w Barcelonie sensacyjny mecz 
rozegrany W|bokserski o mistrzostwo Europy w wa- 
a 


dze ciężkiej między 


Wprawdzie mistrzem Eo 
sekcja 


ta, ale dotychczas europejska 


Boussus, | bokserska nie ogłosiła Carnery — mi- 
L. Putkowski i dvr. S. Maj- [Seri Stany Zjednoczone — Stoeffen i | strzem Europy. — ść 


N biegu na 


| władze niemieckie 


Mistrz robotniczy 
Polski 


grać będzie z Widzewem 
i Turystami 


W związku z meczem piłkarskim o 
robotnicze mistrzostwa Polski, który ma 
być rozegrany w Łodzi w dniu 15 kwiet- 
nia między Widzewem a RKS Wielkie 
Hajduki, dowiadujemy się że ślązacy ro- 
zegrają w Łodzi jeszcze jedno spotka- 
nię z drużyną Turystów, Mecz z Tury- 
stami odbędzie się w sobotę a z Widze- 
wem w niedzielę. 


Czechosłowacja 
wycofała się 


z turnieju bokserskiego 
o mistrzostwo Europy 


Rozpoczynające się w dniu 11 kwiet- 
nia br. w Budapeszcie indywidualne mi- 
strzostwa bokserekie Europy zgromadzą 
definitywnie zawodników 14 państw, a 
w tem — Polski. 


Niespodziewanie z turnieju wycofa- 
ła się Czechosłowacja. 
95-cio metrowy skok 


narciarski 


W miejscowości Planitza, w Alpach 
Sloyencji, odbył się w tych dniach 
wielki międzynardowy konkurs skoków 
narciarskich, z udziałem  najwybitniej- 
szych skoczków norweskich,  szewdz- 
kich, szwajcarskich, austrjackich, czes- 
kich i jugosłowiańskich. 

Konkurs zgromadził 5.000 widzów. 
Znakomity skoczek norweski, Sigmund 
Ruud skoczy! na odległość 95 mtr., ale 
z upadkiem. Jego brat natomiast, Birger 
Ruud, u Mag „waż wynik — 92 
mtr, skok ustany, Wynikiem tym usta- 
nowił Birger Ruud nowy światowy re- 
kord długości skoku. 

Na tym samym konkursie padł nowy 
rekord Jugosławii, ustnowiony przez 
Detchnera wynikiem 66 mtr. 


Inwestycyjne pro- 
jekty Lwowa 


Miejski Komitet Wych. Fiz, we Lwo* 
wie uchwalił budżet swój na rok 1934-5 
na łączną kwotę 119.450 złotych. ` 

W sumie tej kryją się liczne i ważne 
pozycje inwestycyjne, jak: budowa kry- 
tej pływalni — 79,400 zł, przebudowa 
strzelnicy 40 pp., uporządkowanie bois- 
ka TZR. utrzymanie hali sportowej i ką* 
pieliska na Żelaznej Wodzie. í 

Godzi się zaznaczyć, że budowa kry 
tej pływalni nie zostanie całkowicie u- 
skuteczniona, o ile z wydatniejszą po- 


Łodzianin zakwalifikowany 


do obozu treningowego, 


Jak się dowiadujemy, wielce obiecue 
jący szermierz ŁKS-u, Kantor, został 
wyznaczony do obozu treningowego, 
który organizuje Polski Związek Szer- 
mierczy przed wyznaczeniem reprezen= 
tacji na mistrzostwa szermiercze Euro- 
py. 


Kantor, mający za sobą parę lat do- 
brej szkoły paryskiej, zwrócił na siebie 
uwagę podczas ostatnich zawodów szer 
mierczych na Śląsku, gdzie w szpadzie, 


niezwykle silnej konkurencji, ~ 


zajął czwarte miejsce, 
kpt. Segdę } Franza. 


wyprzedzając 


Rozmaitości sportowe 


w dniach założony został ofic- 
jalnie arodowy Związek Rugby. 
nowego związku przystąpiły kraje: 
Francja, Niemcy, Italja, Rumunja, Hisz- 
ja, Portugalja,  Katalonja, Belgja, 
zechosłowacja, Szwajcarja, Szwecja. 
Mistrzyni olimpijska z roku 1928 w 
800 mtr., niemka Radtke, mia- 
nowana została przez państwowe spor- 


sportu kobiecego na Berlin. 


kierowniczką 4 
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Zwolnfenie oddziałów ochotniczych w Austejf : 


Wobec uspokojenia w Austriji, 


Odbyło się to w Wiedniu z wielką uro-czystością, w obecności i Ź 
j j prezydenta re-| W Paryżu rozpoczę 
publiki Miklasa, kanclerza Dollfus sa i wicekanclerza Fey'a, s 
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rozwią zaño cześć oddziałów ochotniczych. 


EXSRNESS 


ESA owe! 


ły się Ssześciodnio we zawody kolarskie z udziałem szere- 
gu zagranicznych zawodników. — Na zdjęciu — zawodnicy ma starcie. 


Z 


NOWY REKORD W PCHNIĘCIU 
s KULĄ ; 


RZE ANI 


Jack Torrance, Stany Zjednoczone, u- 
stanowił nowy rekord Światowy 
Pchnięciu kulą na 16.30 metrów. 


ech AA NOSZONE SEE RSE I BOO 


Przy pomocy angielskiej służby śledc 


klejnoty Stawiskiego u jubilera londyńskiego Suttona, 


ULU 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


karjera śpiewaczici 


W restauracji „Imperijal“ tego wie” 
czoru było dość pusto. Orkiestra grała 
sentymentalne romanse cygańskie, któ- 
re jakoś nie wzbudzały zbytniego en 
tnziazmu. 

Za kilka minut już miały się rozpo- 
cząć występy artystyczne, 

W małym pokoiku, który stanowił 
wspólną garderobę kilku artystek, roz- 
grywała się dramatyczna scena. 

Właściciel lmperijalu, opasły, łysy 
mężczyzna, o odpychającei powierz- 
chowności, namiętnie  gestykulował, 
zwracając się w stronę młodej, dość 
przystojnej śpiewaczki Eweliny Wo- 
rest. 

— Dość mam już tego — denerwo- 
wał się. — Występuje pani już u nas od 
czterech miesięcy. Wszyscy goście cia- 
gle mi, mówią, że pani im się piekielnie 
znudziła: Minęły już czasy, gdy senty- 
mentalne piosenki podobały się publicz- 
ności. Pani jest zresztą zbyt poważna. 
Nie potrafi się pani bawić z gośćmi. 

— To nie należy do moich obowiąz” 
ków — odpowiedziała mu śpiewaczka 
ze łzami w oczach. — Zastałam zaanga- 
żowana w charakterze śpiewaczki, Ro- 
zumiem doskonale, że pan  cheiałby, 
abym była dziewczyną do wszystkiego. 
Ale na to nigdy się nie zgodzę. 

— Uważam dalszą dyskusję za bez- 


celową — przerwał jej właściciel Imper 
ialu. — Dziś wystąpi pani po raz ostat 


ni! Ponjosłem przez panią duże straty | 


nikt mnie nie może zmusić do tego, bym | rodzaju szulerów i wydrwigroszy. 


dalej tracił. 
Fwelina Worest chciała: leszcze coś 


powiedzieć, 


Właściciel restauracji machnął jed- dzień w dzień, występowała w tei ohy- 


O OE 
Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp redaktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, Piotrkowska 49. 


dnej norze, zdając sobie dokładnie spra- 
wę, że się w niej nie utrzyma. 
> Aż wreszcie dziś, właściciel zapo- 
wiedział jei ostatni występ, znalazł bo- 
y wiem jakąś inną dziewczynę, która 
nak niecierpliwie ręką i wybiegł na salę |syprawdzie nie umiała śpiewać, ale na- 
by przywitać jakiegoś gościa, tomiast pod wszlkiemi innemi względa” 
Młoda śpiewaczka otarła łzy chu-ļmį umiała zadowolić niewybredqa pu 
steczką. } i ; bliczność. 
Sytuacja jej była niezbyt przyjemna. Ewelina była zrozpaczona: 
Ewelina zdawała sobie doskonale spra- Zdawało jej się już, że prócz samo- 
wę, że trudno jej będzie znaleźć inną | bójstwa, nie znajdzie innego wyjścia. 
posadę. Gdyby choć miała trochę zaosz- Ponure myśli przerwał jei głośny 
czędzonych pieniędzy, dałaby sobie ja- | dzwonek. 
koś radę, i — Proszę na scenę — zawołał dy- 
Ale nie miała już w domu ani gro” | rektor, otwierając nagle drzwi pokoiku. 
Sza. Publiczność już czeka. Może przynai- 
Zarabiała wprawdzie dość dużo, ale | mniej dziś potrafi pani przypodobać się 
całą jej pensję pochłaniała kuracia mat- | moim gościom. 
ki. Matka jej od dłuższego czasu prze- Ewelina uśmiechnęła się smutno. 
bywała w sanatorjum i gdyby nie mia- Po chwili ukazała się iuż na niewiel- 
ła troskliwe i opieki, z pewnością już | kiej scence. 
dawnoby przeniosła się do wieczności. Publiczność przywitała ją zupełnie 
Jeszcze przed paru laty Ewelina ma” | obojętnie. Ani jednego oklasku, ani jed- 
rzyła o wielkiej karjerze operowej. [nego okrzyku, czy żywszego spojrze- 
Wszyscy nauczyciele śpiewów byli za-|nia. - 
chwyceni jej głosem į zgodnie twier- Tego wieczoru młoda śpiewaczka 
dzili, że ją oczekuje wspaniała przy- | Śpiewała niewątpliwie z większem uczu 
szłość. ciem, niż dotychczas. Szczególnie ostat- 
Młoda dziewczyna, wskutek braku |nia romantyczna piosenka udała się jej 
środków do życia, musiała jednak przer | znakomicie. i 
wać edukację. , , Jakiś opasły szuler, nie wyciągając 
Poczęła występować w. lokalach |z ust cygara, udrzył pięścią w stół i za- 
rozrywkowych. Początkowo cieszyła | wołał w kierunku dziewczyny: 
się jeszcze pewnem powodzeniem. ale z — Ładanie śpiewasz, mała! Przy” 
biegiem czasu wzbudzała już. coraz |siądź się do mnie, dostaniesz trochę 
mniej zainteresowania i z tego powodu | wma `, 
musiała się przenosić do coraz gorszych Ewelina nie odpowiedziała mu nawet 
tokali. i chyłkiem wymknęła się do garderoby. 
Aż wreszcie dostała się do Imperłalu Jeszcze kilka oklasków i o młodei 
który był punktem zbornym wszelkiego | śpiewaczce zupełnie zapomniano. Na 
scenie ukazał się akrobata, którego wy” 
Ewelina Worest nie mogła się spodo-|stępy stanowiły naiwiększą atrakcie 
bać tei publiczności. „Imperialu.+ I tym razem publiczność 
I w ten sposób przez dwa miesiace. | przywitała go głośnemi oklaskami. 
Po kilku minutach Ewelina nosiła iuż 
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zej Scotland Yard, ndało się odnaleźć | -„ydowano kabiny sypialne, które Są 


szczytem luksusu i wygody: 


znów swą skromną sukienkę. Czekaląc 
w garderobie na pieniądze, przechadza- 
ła się nerwowym krokiem. t 

I nagle uchyliły się drzwi. Ukazał 
się w nich jakiś szpakowaty mężczyzna 
o inteligentnym wyrazie twarzy. 

— Pani Ewelina Worest, prawda — 
powiedział z wdzięcznym uśmiechem, 
podając rękę śpiewaczce. — Nazywam 
sig Wiktor Imario. Jestem impresario 
filmowym i teatralnym. Przypadkowo 
wpadłem dziś do tej zakazanej budy 1 
obecnie stanowczo tego nie żałuję. Pa- 
ni ma piękny głos, panno Ewelino. Czy 
nie chciałaby pani ze mną pojechać do 
Ameryki? 

Młoda śpiewaczka, zarumieniona po 
uszy, jakby zupełnie nie rozumiała tej 
ponętnej propozycji. 

— Pan chyba żartuje — wybełkota- 
ła. — Chciałby pan rzeczywiście zabrać 
mnie do Ameryki? Czy pan przypuszcza 
że tam nie wygwizdaliby mnie? 

— Nie. niech się pani tego nie obawia 
— roześmiał się impresario. — Wpraw* 
dzie nie jest pam jeszcze w formie i na- 
leżałoby panią odpowiednio wykształcić 
ale to nie są rzeczy zbyt trudne. Grunt 
że pani ma talent. W Amsryce zdarzało 
mi się dość często, że odkrywałem no- 
we gwiazdy. Mam pod tym względem 
wyrobiony węch. 

W oczach dziewczyny zabłysły łzy 
radości. 

A więc teraz, po tylu latach, miały 
się ziścić iej sny o wielkiej karierze? 

Czyżby los zgotował jej tak wspa- 
niałą niespodziankę? 

Po roku Ewelina Worest należała już 
do głośnych śpiewaczek newyorskich. 

Pisma amerykańskie poświęcały jej” 
występom całe szpalty, nie szczędząc 
artystce największych pochwał. 
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